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Czego wszystkiego nie wymaga się 
od silnika samochodowego?!

Z jednej strony musi być wytrzym ały na działanie silnego mrozu, z drugiej zaś 
na najwyższe tem peratury — a m im o to  M o b i l o i l  smaruje.
Czy na równiku, czy też pod biegunem, wszędzie otrzym ać możecie odpowiednią 
markę Mobiloil, k tóra silnikowi zapewnia właściwe smarowanie.
R zut oka do T a b e li P o leca jące j wskaże W am  na zimę właściwą markę t. j. 
M obiloil „ A r c t i c “.
Stosując M obiloil Arctic osiągniecie lekki start nawet przy najsilniejszym mrozie 
oraz gruntowne smarowanie nawet przy najwyższej tem peraturze, wywołanej 
spalaniem, a temsamem sprawne i ekonomiczne działanie maszyny w czasie 
najsurowszej zimy.

Mobiloil Arctic
Y A C U U M  O I L C O M P A N Y  S. A
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TREŚĆ NUMERU: Turysta, a rok 1934, Jurc. — W odpowiedzi na artykuł „Expressu Porannego64. — Komunikacja 
lotnicza nad oceanami, Marjan Krynicki. — Nasza wycieczka do Zakopanego, Jecym. — List z Indji, Ks.Wł.Klim­
czyk. — Dawne podróże: karocą i rydwanem, Miłosz Gembarzemski. — Wśród duchów z wosku, Mar ja Ankiemi- 
czoma. — Pochwała samochodu, Janusz Kawecki,—Wycieczka na Babią, Pingwin. — Samochód niezniszczalny, 
Inż. Adolf Kazimierz Landau. Trochę nowin turystycznych, Liljan. — Salon i życie wytworne, John of Byck.—

W iad om ości k lu b ow e.

R ozpoczynający się rok 1934 jest właściwie nej atmosferze — to prawda, ale nie może to ozna- 
szóstym rokiem rozwoju turystyki w Polsce czać zaniku możliwości dalszego wzrostu ruchu 
odrodzonej. Lata ubiegłe, a zwłaszcza rok turystycznego. Turystyka jest nałogiem. Uszlachet- 

1929, 30 i 31 były okresem, w którym zwracała na niającym nasz umysł, zdrowie i dusze — ale nało- 
siebie uwagę poważna ilość wycieczek z Polski do giem. Kto raz je j >,spróbuje64 kto raz wyniesie za- 
obcych krajów. Po kataklizmach wojennych i uru- dowolenie — ten staje się je j zwolennikiem — na- 
chomieniu warsztatów pracy — społeczeństwo na- łogowcem. Na tej prawdzie oparta zdrowa myśl 
sze zaczęło jeździć po szerokim świecie, ażeby zor organizatorów, znajdzie dużo sposobów i terenów 
baczyć co się tam dzieje i ażeby poznać to, o czem dotychczas nieznanych.
słyszano w uczelniach i do czego zachęcały fascy- W postępie swego rozwoju większość naszych
nujące programy i prospekty biur podróży. W tych poczynań turystycznych opierała się dotychczas 
latach turystyka wewnętrzna nie mogła się roz- na kolejnictwie. Jest to zrozumiałe. Takie wyjście 
wmąć. Poza zrozumiałą podnietą wyjazdu zagra- było najłatwiejsze. Rok 1934 przyniesie poważne 
nicznego, rozwój uniemożliwiały dwa jeszcze ele- zwiększenie ruchu turystycznego samochodowego, 
menty: brak propagandy i drożyzna ówcześnie pa- Bezsprzecznie większą ilość wrażeń turystycznych 
nująca w naszych ośrodkach turystycznych oraz daje przejazd wygodnym autobusem czy auto- 
wysokie ceny komunikacji. Nadeszły lata 1932 i 33 carem od takiego samego przejazdu kolejowego, 
roku. W yjazdy zagraniczne dadzą się ująć cyfrą Może ktoś zarzucić mi zapominanie o czasie. Nie- 
setek. Turystyka krajowa zaczęła nabierać popu- zapominam. Wycieczki do 200—250 kim. można 
larności, ruch wewnętrzny wzrósł poważnie. Czy doskonale przeprowadzać autobusami, zużywając 
zawdzięczamy to jedynie wprowadzonym ograni- na pokrycie tej przestrzeni jeden dzień. Wycieczki 
czeniom i podniesieniu ceny paszportów zagranicz- dalsze — jeśli czas jest ograniczony — przewozić 
nych? Czy owo dobro turystyki rodzimej spowu- koleją. Taki podział użycia środków przewozo- 
dował t. zw. kryzys? Nietylko. Ruch ten wzrósł wych odpowiadać będzie turyście pod każdym 
dzięki racjonalnej propagandzie i obniżeniu cen. względem, nie wyłączając względów materjalnych. 
Wszyscy, którzy interesują się przeobrażeniami Przy dalszych przestrzeniach nowa taryfa kolejo- 
naszej turystyki, mogą powiedzieć, że dobrym po- wa jest tańsza od zeszłorocznej, 
myslem były pociągi turystyczne, nazwane popu- Nasze szlaki wodne i istniejące na nich środki
larnemi. Wszyscy muszą złożyć należne uznanie za lokomocji, powinny również w roku obecnym za- 
wprowadzeńie tradycji turystycznych, do jakich znać, jeśli już nie natłoku publiczności, to przynaj- 
ay pierwszym rzędzie zaliczyć należy Święto Morza, mniej wyprzedania wszystkich miejsc. Słowem 

W jesieni ubiegłego roku zapanowało w tury- w roku 1934 nastąpi wzmożenie się ruchu tu ry ­
styce naszej pewne odrętwienie — osłabienie myśli stycznego przy użyciu motorowych środków trans- 
i czynu. Czem zostało to wywołane? Brakiem pro- portowych. Autobus, autocar, parostatek, moto- 
pagandy, brakiem podaży objektów i zapowiedzią- rowka.
mi zniesienia zniżek kolejowych, ulg i udogodnień. W podmiocie rodzajowości ruchu turystycz-

Nowy 1934 rok dla dziejów turystyki polskiej nego ma wszelkie widoki na wzmożenie — ruch
nie narodził się w pogodnej,, rodzinnej i harmonij- t. zw. mały, t. j. weekendowy. Krótkie tanie wy-

J U R C .

T u rysfp k a, a rok 19 3 4 .



Ciecz ki na sobotę i niedzielę do lasu, na świeże po­
wietrze, na plażę — po zdrowie, humor i oderwa­
nie myślowe od trosk codziennych.

Ruch daleki winien być skierowany do regjo 
nów mało znanych przez nasze społeczeństwo, 
a z tego powodu jeszcze niezorganizowanych tu ry ­
stycznie. Program dostosowany do sezonu. S i 
cztery sezony. Wybór miejscowości musi uwzglę­
dniać te właśnie sezony. Czy znamy ziemię Nowo­
grodzką, Poleską, północ i północno-wschód Wiłeń- 
s/czyzny, Wołyń, Podole, Hueidszczy/nc i arno- 
polszczyznę?

Oczywiście, tak jak  lat ubiegłych, tak i w roku 
obecnym, a może nawet obecnie jeszcze więcej, za­
leży wszystko od propagandy. Rozmiary propa­
gandy dyktu je przemyślany plan tegorocznego or­
ganizowania naszej turystyki. Środki propagandy 
powstają po skrystalizowaniu tematu zaciekawie­
nia, jakim można operować w propagandzie. Za­
ciekawienie następuje przez rzucenie odpowiednie­
go m aterjału na odpowiedni teren, do odpowiednie­
go zespołu. Zespołami temi dla organizującej się 
turystyki polskiej są stowarzyszenia, związki i or­

ganizacje społeczne. Od apolitycznych do zawodo­
wych, jeśli można w ten sposób, t. j. według pierw­
szych liter nazwy ująć alfabetycznie wszystkie 
zespolenia ludzkie.

Wycieczki zagraniczne, poza morskiemi Linii 
Gdynia—Ameryka, nie mai ją widoków rozwoju. 
Nie mówię tu o ruchu kompensacyjnym, który za­
czął swój żywot w roku ubiegłym i w obecnym 
napewno nieco wzrośnie, ażeby w następnym spo­
cząć w grobie — teczce z napisem „do załatwienia44, 
Ruch przyjazdowy z zagranicy mogą spowodować 
znów i jedynie stowarzyszenia, o których mówiłem 
przed chwilą. Na dzisiejsze czasy, to jest jedyne 
tło możności zaciekawienia i jedyna droga do ścią­
gnięcia turystów z zagranicy, przy braku środków 
materjalnych na szeroko zakrojoną propagandę. 
Stowarzyszenia, na wiąż i ljąc łączność tii rystyczną 
z zaprzyjaźnionemi związkami zagranicznemi. mo­
gą dać niespodziewanie duże rezultaty.

Streszczając więc całość, można przewidzieć, 
źe rok 1934 winien rozszerzyć zasięg naszej tu ry ­
styki pod względem komunikacyjnym i tereno­
wym.

Z wystawy „Sportów  i Turystyki zim ow ej"

Zorganizowana przez W arszawski 

Klub Narciarski W ystaw a „Sportów  

i Turystyki zimowej “ —  z o s t a ł a  

z a m k n i ę t a  w d n i u  29 grudnia. 

W ystaw a była pierwszą tego rodzaju. 

Zainteresow anie jakie wzbudziła wśród 

szerokich mas naszego społeczeństwa, 

jest najlepszym sprawdzianem  słusz­

ności i uznania dla organizatorów. Na 

wystawie Polski T ouringK lub urządził 

własne stoisko na tle  m ontażu p rzedsta­

wionego obok. Stoisko to otrzym ało 

od Jury wystawowego list pochwalny.

C A S I N O
N-ŚWIAT 50
POCZ. 4, 6, 8, 10

MONUMENTALNE 
ARCYDZIEŁO 
FILMOWE P. T.

PRYWATNE ŻYCIE  
HENRYKA V III

REŻ. ALEKS. KORDY

Z GENJALNYM

C H A R L E S  L A U G H T O N E M
WYTW. LONDON — FILM WŁ. NATIONAL FILM CORP.

D  r u k i  a r t y s t y c z n e  
b iu r o w e  

litografja

Drukarnia S. Krakowski
W arszaw a, K rólew ska 4 5 -  

T el. 6 1 9 -3 7 .



W  o d p o w ie d z i  na  a r t y k u ł  
„E x p ressu  P o r a n n e g o ”

Express Poranny4*, w numerze z driiia 13 grud­
nia r. ub. zamieścił artykuł p. t. „Koniec Tu- 
rystyki Filutów44, w którym, w niezwykle ten­

dencyjny sposób, atakuje działalność Polskiego 
Touring Klubu, a zwłaszcza wprowadzony przez 
K lub system a filjac ji innych stowarzyszeń. 
W związku z powyższym artykułem Zarząd Głów­
ny Polskiego Touring Klubu wyjaśnia, en nastę­
puje:

1) Polski Touring Klub afiljował szereg zrze­
szeń i stowarzyszeń społecznych, nie dla uzyska­
nia znacznych dochodów ze skła dek tych organ i - 
zacyj, gdyż af iljacja, jest to przyjęcie osoby praw ­
nej na członka rzeczywistego, co m aterj a Inie w y­
raża się kwotą zł. 18 rocznie od całego stowarzy­
szenia afiljowanego. Miało to na celu propagan­
dę turystyki wśród najszerszych warstw  społe­
czeństwa polskiego, bez względu na zawód lub 
środowisko i dlatego Polski Touring Klub wpro­
wadził do swego Statutu prawo przyjm owania na 
członków nadzwyczajnych osób, należących do 
zrzeszeń afil jowanych, za minimalną opłatą zł. 450 
rocznie. Tu należy zwrócić uwagę na fakt, że ten 
system organizacyjny, p rzy ję ły  od dawna wielkie 
zrzeszenia turystyczne zagranicą, a rezultaty  przez 
nie osiągnięte w dziedzinie organizacji turystyki 
świadczą o słuszności powyższego systemu.

2) Faktem, k tóry  może być w każdej chwili 
udowodniony książkami ewidencyjnemi i ra- 
chunkowemi Polskiego Touring Klubu jest, że 
ilość zrzeszeń afil jowanych w dniu 1 października 
r. ub. wynosiła 22 organ izacje, przyczem tylko kil­
kuset członków tych organizacyj. którzy zapisali 
się do Polskiego Touring Klubu, bezpośrednio ko­
rzystało z kolejowej legitym acji zniżkowej.

3) Naszem zdaniem nie jest rzeczą słuszną tw ier­
dzenie, że zniesienie indywidualnych zniżek tu ­
rystycznych przyczyni się do rozwoju turystyki, 
a zapobiegnie nadużyciom, jak ie  przy korzystaniu 
ze zniżek jakoby m iały miejsce. Zarzut szerokie­
go szafowania zniżkami nie znajduje uzasadnie­
nia, gdyż Ministerstwo Komunikacji, wprowadza­
jąc w swoim czasie indywidualne zniżki kolejo­
we, przewidywało ich szerokie zastosowanie. Mi­
nisterstwo nie przewidziało żadnych ograniczeń 
ani żadnego systemu kontroli, tak dla swoich orga­
nów, jak  i dla zrzeszeń wydających zniżki.

Natomiast faktem jest, że szeregi pracowników 
prywatnych, niezamożnej pracującej inteligencji, 
wyjeżdżających w różnych terminach w celach 
turystycznych oraz na urlopy wypoczynkowe 
,i świąteczne, będą pozbawione tego daleko idące­
go udogodnienia, a co za tern idzie wyjazdy te zo­
staną im uniemożliwione.

Obniżenie ta ry fy  kolejowej w okresie depresji 
gospodarczej jest jedynie koniecznem posunięciem 
w polityce taryfową} Ministerstwa Komunikacji, 
które dotąd ponosiło na pociągach osobowych 
znaczne straty. Wiadomem bowiem jest, że pocią­
gi normalne, pospieszne i osobowe, odchodziły nie­
jednokrotnie zupełnie puste, podczas, gdy fre­
kwencja tanich pociągów popularnych przerastała

najśmielsze oczekiwania. Twierdzenie, że obecna 
obniżka globalna ta ry fy  o 25%, na dystansach po­
nad 200 kim., stworzyła korzystne w arunki dla 
uprawiania turystyki nie jest uzasadnione, ponie­
waż z obniżki te j korzystać będą wszyscy bez 
względu na cel podróży.

4) Polski Touring Klub, rozszerzając swoją dzia­
łalność na wszystkie warstwy społeczeństwa, zdo­
był w ciągu ostatnich lat pokaźną liczbę, przeszło 
6.000 członków, posiada 10 Delegatur Okręgowych 
i kilkadziesiąt Delegatur lokalnych w różnych 
miejscowościach Polski. Liczby te świadczą o nie­
zw ykłej popularności i pożytku naszej instytucji. 
Ponieważ, jak  należy wnioskować z treści a rty ­
kułu w „Expressie Porannym 44, autor zupełnie nie 
orjentuje się co to jest Polski Touring Klub i jaką 
działalność rozwija, przeto pozwalamy sobie p rzy ­
pomnieć, że Polski Touring Klub jest od lat 5-ciu 
członkiem dwóch największych i najpow ażniej­
szych Federacyj Turystycznych światowych, a 
mianowicie — Allianee Internationale de Tourisme 
i Conseil Central du Tourisme International, oraz 
że prowadzi stosunkowo poważną propagandę tu ­
rystyczną k ra ju  i zagranicą, a jako organizacja 
wybitnie społeczna nie obliczona ńa zysk, nie 
otrzym ująca żadnych subsydjów, zmuszona jest 
niejednokrotnie ponosić znaczne ciężary finanso­
we z uwagi na swą działalność propagandową za­
granicą.

Poglądy wyrażone pod naszym adresem na ła­
mach „Expressu Porannego44 są tem bardziej dziw­
ne, że przed; czterema miesiącami, z okazji organi­
zowanej przez nas wycieczki Motorzystów Cze­
skich do Polski, „Express Poranny44 zamieścił k il­
kakrotnie nader pochlebne opinje o organizacji 
i pracy Polskiego Touring Klubu.

Te momenty, charakteryzujące wybitnie naszą 
pożyteczną działalność specjalnie podkreślamy, 
bowiem złośliwe wysuwanie przez ludzi nieznają- 
cych istoty zagadnienia niepoważnych zarzutów 
iSzkodzi nie nam, jako organizacji, lecz działalno­
ści naszej na polu turystyczno-propagandowem.

SAMODZIAŁY LESZCZKOWSKIE
jedyne wytworne m aterja ły  sportowe 
na ubrania zimowe, kostjum y i płaszcze 

SZEWIOTY, NIEPRZEM AKALNE LODENY, KOCE, DERY, 
BURKI PODRÓŻNE, KURTKI, PŁASZCZE MYŚLIW SKIE  

p o l e c a
Zarząd Dóbr i Zakłady Przemysłowe Romana 
Żurowskiego, LESZCZKÓW, poczta W aręż, 

st. ko!. Bełz (Małopolska)
S k ł a d y  f a b r y c z n e :
W A R S Z A W A : L. B O S Z ,  ul. W ie rzb o w a  2.

K R A K Ó W : Z a s tę p s tw o  L e s z c z k o w s k ie ,  Al. M ick ie w i­
c z a  29.

LW ÓW: T. Górsk i,  pl. M a r ja c k i  5.

P O Z N A Ń :  C z .  Kwiatkow ski,  ul. G w a rn a  B.

Czysta krajow a w e łn a ow cza- Oryginalne tylko z PLOMBĄ LESZCZKÓW.
P ró b k i i c e n n ik i wysyłamy b e z p ła tn ie .



MARJAN KRYNICKI.

K o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  n a d  o cea n a m i
Sprawa przelotów * tr an soceanie zny ch stanowi 

w lotnictwie jeden z najbardziej delikatnych 
problemów, który dotychczas nie został roz­

wiązany w sposób pozytywny i definitywny. Co­
raz liczniejsze, coraz śmielsze i wspanialsze są co- 
prawda przeprawy lotnicze ponad niezmierzonemi 
przestrzeniami mórz i oceanów, coraz to więcej jest 
coprawda śmiałków, którzy, wzorem Lindbergha, 
Skarżyńskiego, marszałka Balbo i tylu innych bo­
haterskich pionierów, pragną na skrzydłach swych 
samolotów przenosić się z jednego kontynentu na 
drugi — jednak wszystkie dotychczasowe przeloty 
oceaniczne miały i nadal m ają jedynie charakter 
sportowy lub eksperymentalny.

O wprowadzeniu stałej komunikacji transoce­
anicznej przy * pomocy samolotów, a zwłaszcza 
o połączeniu lin ją  lotniczą Europy z Ameryką, mó­
wi się poważnie dopiero od bardzo niedawna. Pro­
blem ten nastręcza jednak tak wiele wątpliwości 
do rozstrzygnięcia i trudności do pokonania, że nie 
należy spodziewać się rychłej jego realizacji. Karol 
Lmdbergh, którego kompetencji w te|j dziedzinie 
nikt chyba nie może negować, oświadczył nieda­
wno, że uruchomienia stałej komunikacji lotniczej 
między Starym i Nowym Światem nie należy ocze­
kiwać przed upływem 3—4 lat.

W ciągu tego okresu musi znaleźć rozwiązanie 
szereg trudności natury technicznej, a zwłaszcza 
musi zostać uzgodniony pogląd, jakiego typu samo­
lot najlepiej nadaje się do przepraw przez Ocean. 
Obecnie bowiem ścierają się w tej dziedzinie dwa 
poglądy, mające zarówno swoich gorących zwolen­
ników, jak  i namiętnych przeciwników. Jeden po­
gląd wypowiada się za rozwiązaniem na oko naj- 
logiczniejszem, to znaczy za wprowadzeniem w ko­
munikacji nadmorskiej wodnopłatowców, czyli 
aparatów przystosowanych do osiadania na po­
wierzchni wody. Drugi pogląd opiera się na do­
tychczasowych rezultatach praktycznych i dowo­
dzi. że w lotnictwie transoceanicznem wyższość 
będą miały właśnie zwykle samoloty lądowe.

Który z tych dwuch kierunków zwycięży — 
trudno w tej chwili powiedzieć. Dyskusja nad za­
letami i wadami samolotu lądowego i wodnopła- 
towca toczy się obecnie na płaszczyźnie regular­
ności i bezpieczeństwa przelotu, co jest łatwo zro­
zumiałem, gdyż możność uruchomienia linji trans­
oceanicznej zależeć będzie w głównej mierze od 
stopnia bezpieczeństwa, jaki zapewniony zostanie 
pasażerom,

Zwolennicy wodnopłatowców wychodzą z zało­
żenia, że przy obecnym stanie techniki należy zaw-

Najnomszy wodnoptatowiec amerykański do lotóm transoceanicznych.
Szybkość 300 kim.Ig.

sze liczyć się z możliwością defektu w silnikach 
samolotu, który winien dlatego być przystosowany 
do utrzymywania się na powierzchni wody przy­
najmniej tak długo, dopóki fale radjowe nie spro­
wadzą na pomoc przejeżdżających w pobliżu okrę­
tów. Słynny francuski konstruktor Ludwik Bleriot, 
który pierwszy przeleciał nad kanałem La Manche 
i od tego czasu nieprzerwanie pracuje nad zagad­
nieniem lotów nadmorskich, posiada gotowe plamy 
samolotu, którego kabina w razie przymusowego 
opadnięcia na wodę, daje się odłączyć i stanowi 
rodzaj okrętu, mogącego utrzymać się na powierz­
chni, a nawet samodzielnie żeglować zapomocą 
własnego silnika.

Wiodnopłatowce transoceaniczne, oraz wielkie 
samoloty z kabiną ratowniczą musiałyby jednak 
mieć bardzo znaczny ciężar, coby im uniemożliwia­
ło rozwijanie dużych szybkości podróżnych. Wadę 
tą podkreślają przy każdej okazji zwolennicy za­
stosowania w komunikacji morskiej samolotów 
lądowych. Twierdzą oni, że najgłówniejszym 
czynnikiem zapewniającym bezpieczeństwo jest 
wielka szybkość przelotu nad oceanem, która po­
zwoli na skrócenie do minimum czasu przelotu, 
a temsamem odpowiednio zmniejszy możliwość po­
wstania jakiegokolwiek defektu w samolocie. 
Zresztą — dodają zwolennicy płatowców lądo­
wych — w wielkich samolotach pasażerskich nie­
trudno jest udostępnić silniki, aby mechanicy mo­
gli czuwać w locie nad sprawnością ich działania, 
a przy kilku silnikach defekt jednego z nich nie 
jest jeszcze rzeczą bardzo groźną.

Zwolennikom zastosowania samolotów lądo­
wych do komunikacji morskiej przybywa w su­
kurs dyskutowany już od bardzo dawna projekt 
sztucznych wysp pływających, któreby zostały za­
kotwiczone na szlaku oceanicznym, umożliwiając 
samolotom lądowanie w drodze dla uzupełnienia 
zapasów materjałów pędnych, dokonania niezbę­
dnych napraw, lub przeczekania niepomyślnych 
warunków atmosferycznych.

Budowa sztucznych wysp jest już dziś z punk­
tu widzenia technicznego zupełnie możliwa, jed­
nak w reaiizac|j;i tego śmiałego projektu stały do­
tychczas na przeszkodzie względy finansowe, oraz 
pewne względy natury politycznej i nawet praw ­
nej. Dopiero ostatnio uczyniony został poważny 
krok naprzód, gdyż rząd Stanów Zjednoczonych 
wyasygnował półtora miljona dolarów na budowę 
pierwszej pływającej wyspy, która ma być zakot- 
Aviczona na Atlantyku, w odległości 500 mil mor­
skich od wybrzeża i będzie służyć narazie dla ce­
lów doświadczalnych. O ile wszystkie próby wy­
padną korzystnie, rozpocznie się budowa całej serji 
podobnych punktów schronienia dla samolotów, 
które potem, rozstawione co 500 mil morskich, two­
rzyć będą prawdziwy pomost lotniczy między 
Europą i Ameryką. Ogólne koszta projektu wyno­
szą około 30 miljonów dolarów.

Wielkie nadzieje lotniczej komunikacji trans­
oceanicznej pokładane są w tak modnych obecnie 
badaniach stratosfery. Jest bowiem rzeczą teore­
tycznie uważaną za pewnik, że w przyszłości da- 
lekodystansowe przeloty pasażerskie odbywać się



będą na wysokości przeszło 15.000 metrów, gdzie 
panuje stale idealna pogoda i gdzie, dzięki znacz­
nemu rozrzedzeniu powietrza, samoloty będą mo­
gły osiągać zawrotne szybkości przeciętne ponad 
500 kim. na godzinę.

Narazie sprawa przelotów w stratosferze po­
zostaje jeszcze w stadjum prób i doświadczeń. Ża­
den ze zbudowanych dotychczas samolotów stra­
tosferycznych nie wzniósł się oficjalnie na większą 
wysokość, niż wynosi rekord, ustanowiony przez 
samolot normalnej konstrukcji. Prace w tej dzie­
dzinie postępują jednak szybko naprzód i niewąt­
pliwie w najbliższych latach przyniosą rozwiąza­
nie niejednego z dzisiejszych zawikłanych proble­
mów w zakresie lotniczej komunikacji transocea­
nicznej.

Ogólny widok pływającej w yspy , która ma być zakotwiczona na Atlantyku.

C zte ry  dni uciecH tu ry sty czn y ch
N a sz a  w y c i e c z k a  d o  Z a k o p a n e g o

Z aczęło się od pechu. Ministerstwo Komunikacji pismem 
n. How. 1984, z dnia 7.XII, przyznało 25%, ulgi dla 
wycieczki Polskiego Touring Klubu, udającej się _ do 

Zakopanego w czasie od 22 do 27 grudnia 1953 roku. Mini­
sterstwo Komunikacji tą udzieloną zniżkę cofnęło w dniu 
21 grudnia, to znaczy w przedzień wyjazdu. Kierownik wy­
cieczki w Warszawie przed wyjazdem wyrywał sobie resztki 
szanownych włosów, a współ reda kto r/y  wycieczki musieli 
pokryć w trójkę, nieuwzglednione w kalkulacji cofnięcie 
zniżki. Co tu  dużo mówić! Wycieczka musiała się odbyć, aże­
by nie ośmieszać organizacji. I odbyła się. W przeddzień 
„tragicznego" wyjazdu, odbyło się zebranie towarzyskie 
uczestników w lokalu Klubu. Płeć piękna, poznając płeć 
brzydką, patrzyła wzrokiem mówiącym — a niema tam 
kogoś przystojniejszego? Płeć brzydka, aczkolwiek sta­
nowiąca mniejszość (wycieczkową) skromniejsza w swych 
wymaganiach, w duchu głosiła — każda mi się podoba! Tak 
nastąpiło wspólne zapoznanie i porozumienie.

Dnia następnego, pamiętnego 22 grudnia roku 1933 (któ­
ry  to rok od zorganizowania naszego kolejnictwa?...) w y­
cieczka zebrała się na dworcu Głównym o godz. 19.30, aże­
by wyjechać w godzinę później, pociągiem pospiesznym-se- 
zonowym. Tak dobrze nie było! Pociąg odszedł z ,„nie- 
wielkiem", bo prawie dwugodzinnem opóźnieniem, no i od­
szedł w/g. najsurow iej utrzym anych zasad ekonomji mięj- 
sca. W szystkie m iejsca stojące w korytarzach i między 
ławkami — były również zajęte. Przeobrażenie półek na 
miejsca siedzące w pozycji kabłąkowej, nazywano w tym 
pociągu — luksusem. Ó utrzym aniu zarezerwowanych 
miejsc nie było mowy!

Do Zakopanego zamiast o godz. 7-ej. przyjechaliśm y
0 10-ej. I to tylko dzięki uprzejmości kolei, bo przecież 
mogliśmy tak samo dobrze przyjechać, n. p. o 14-cie go­
dzin później. Wyroki losu i... kolei — nigdy nie są zba­
dane. Bvłv dwa pensjonaty dla naszej trzydziestuparooso- 
bowej ekskursji. W yhukane i wyszukane przez zakopiań­
skiego Delegata naszego Klubu, przemiłego p. Dr. Aulicha, 
posiadającego poza całym zasobem osobistych zalet, jeszcze
1 tą, że szanowna Małżonka — superprzemiła Pani, wyciecz­
ką się opiekowała, na dworcu wycieczkę spotykała i wszyst­

kich zmartwionych rozweselała. Jak w jednym mówiono, że 
jest dobrze, to w drugim musiało być bezwzględnie źle i od­
wrotnie. Wreszcie ulokowano członkinie i członków i nastał 
czas pobytu w Zakopanem.

O pobycie samym możnaby wiele, wiele pisać. Kto, 
z kim, gdzie, kiedy i t. d. — nie piszę, ażeby nie wywoływać 
rumieńców, uderzeń w pierś i słów „moja także wina", no 
i aby nie być posądzonym o duchowo-niezdrowe domysły. 
Po wigilji był kulig do Kościeliskiej. Drugiego dnia dan­
cing w Morskiem Oku. Tnnego znów kulig do Bukowiny 
gdzie znów przy tern mieliśmy cząstkę naszej klubowej ro­
dziny, w postaci Delegata P. T. Klubu Katowickiego Okręgu 
p. Dr. Łaszcza. Po dwugodzinnej przejażdżce saniami, ape­
tyty wzrosły do tego stopnia, że poza . .u r z e d o w e m "  śnia­
daniem, dopasowywano wspaniałą podhalańską kiełbasę do 
żołądków według kilometrów przebytej drogi w obie strony. 
Oto imprezy ofWplrie. rn-y? widziane planem wycieczki, nie- 
mówiąc o indywidualnych wycieczkach (zgoła i nigdy nie 
osobistych) i ucieczkach z pod oczka Kierownika wycieczki.

Wycieczka się skończyła. W róciła do W arszawy płaczą­
cej w dniu przyjazdu (27. XII.) łzami deszczowemi. Płacz, 
jakim  witała Stolica wycieczkę, był odzwierciadleniem na­
stroju przy pożegnaniu się uczestników. Płakali oni, że 
się już skończyła. Płakał Kierownik — że go tak  wymęczo­
no. Płakali inni, że tam ktoś się pozostał... Dobrze było, 
ale krótko!.

— Efekt wycieczki zakomunikowany sprawozdawcy w 
chwili łam ania num eru: a) dwie pary  już się zaręczyły, b) 
dwie panie, m ające sobie coś stale do powiedzenia (przez 
piękne ząbki) przestały się kłócić, gdyż jedna z nich w yje­
chała z Warszawy, c) jeden z panów dostał „drzwiowstrę- 
tu" — wchodzi stale i tylko oknem, nawet do tram w aju 
i własnego mieszkania, pod wpływem wrażeń przy wyjeź- 
dzie wycieczki, d) kierownik wycieczki, nasz naczelny, zo­
stał urażony „rybograżynom anją", nie może słuchać na­
wet rozmowy o rybach i potrawach w igilijnych — po uprzy­
tomnieniu sobie pretensji niektórych uczestników o tą w ła­
śnie wigilię. J ecy m .

Dokąd jechać, gdzie mieszkać i jeść i ile płacić
BUKOWINA-Tatrzańska, st. kol. Po­
ronin. Poczta i telefon na miejscu. 
W illa-pensjonat TURING. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Wygodne i słonecz­
ne pokoje. Ceny umiarkowane. (P. T. 
Klub — zniżka).

W IL N O . Hotel „St. Georges". 70 po­
kojów. Łazienki i telefony na każ­
dym piętrze. R estauracja. Ceny od
4 zł. za dobę. P. T. Klub — 10 proc.

Z A K O PA N E . (Kasprusie). Pensjonat 
K A SZ T E L A N K A . Piękne, słoneczne 
pokoje. Znakomita kuchnia. Bez­
względna czystość, grzeczna usługa, 
umiarkowane ceny. Telefon 275. A - 
dres telegraficzny: Kasztelanka.
Właśc. Helena Gauguschowa.

Z A K O PA N E  — Żywczańskie — pen­
sjonat komfortowy „ B o les ła w k a A  
10%i dla Czł. P.T.K.

Z A K O PA N E . Pensjonat „ N e llin  ‘ ul.
Krupówki 10, telefon 744, pod zarzą­
dem W andy Ochotnickiej. Pokoje 
słoneczne z balkonami, łazienki, cie­
pła i zimna woda bieżąca we wszyst­
kich pokojach. Ogród do dyspozycji. 
Wszelkie przyjemności rozrywkowe: 
radjo, fortepian, bridge. Kuchnia wy­
kwintna. Ceny kryzysowe. O tw arty 
cały rok. P. T. Klub — 15 proc.



L I S T  Z  I N D J I

Polski Touring Klub w miarę możności rozsyła 
m aterjał propagandow y dotyczący Polski na 
świat cały. Ostatnio, w listopadzie r. ub., wy­

stano sporą paczkę druków  propagandowych clo 
Indyj. na ręce Misjonarza Księdza W ładysław a 
Klimczyka.

W odpowiedzi na nasze pismo otrzym aliśm y 
list, zaw ierający obszerne sprawozdanie o miejsco­
wych stosunkach. List ten w całości zamieszczamy, 
p r z vp us z c z aj ą c, że zainteresuje on naszych C zytel­
ników.

jalarpet, 23. XI. 1933 r.

W ielmożny Panie D yrektorze!

Niewymownie jestem wdzięczny za tak  życz­
liwe zainteresowanie się moją placówką m isyjną 
w Indjach, oraz za nadesłanie cennych w y d a­
wnictw i plakatów  Polskiego Touring Klubu.

P lakaty spełniają obecnie swoją rolę w mej 
szkole w Jalarpet, k tó ra  się często przeobraża 
w salę zebrań, broszury po angielsku poszły do 
moich przyjaciół A nglo-Indjan, k tórzy tu  jako  na 
węzłowej stacji kolejowej stanowią liczną grupę, 
a polskie w ydaw nictw a są dla mnie miłem co- 
dziennem przypomnieniem, że dla te j ukochanej 
pięknej Polski, do której serce tak  często się w y­
ryw a, trzeba pracow ać bez w ytchnienia, poświęcić 
naw et pragnienie powrotu, jeśli taka  będzie wola 
Boża, byleby tylko tę Polskę poznano i pokochano 
naw et wśród tych półczarnych Hindusów, którzy 
dotychczas niechęcią darzą Europejczyków. Niech 
poznają, że Polacy to naród szlachetny, k tóry  
w szystkim  życzy szczęścia i pokoju. Niestety jest 
nas tu  tak  mało na polu misyjnem w porównaniu 
choćby do Beligijeżyków tjest nas zdaje się sześciu 
czy siedmiu, a Belgów przeszło 300, Francuzów  do 
700, Holendrów z 200, Włochów drugie tyle i t. d. 
Szczupła liczba — to 'jeszcze nie tyle, ile brak  po­
parcia i zrozumienia w kraju .

G dyby każdy z nas mógł np. tyle otrzym ywać 
pomocy z k ra ju , co każdy Francuz, tobyśmy na- 
pewno rozwinąć mogli praw dziw ie cyw ilizacyjną 
działalność w śród tutejszego ludu, a z nią i pro­
pagandę. Jednem słowem potrzeba nam  pieniędzy, 
by budować szkołv, utrzym yw ać personel, prze­
nosić się z jednego końca misji na drugi (moja np. 
obecna placówka w Jalarpet jest jakie 200 kim 2 
rozległa z przeszło 300.000 mieszkańców rozrzuco­
nych w setkach wiosek i miasteczek, wr tern tylko 
500 katolików, reszta w yznaw cy Brahm y lub Ma­
hometa).

Praw da, dziś ciężkie czasy, ale także i w in­
nych krajach  nie lepsze, a przecież tam  dla misjo­
narzy fundusze się znajdują... Nie piszę tego, by 
się żalić na Rodaków , broń Boże, ale, by wzbudzić 
większe zrozumienie dla misji zagranicznych wśród 
naszego społeczeństwa, do czego i P. T. Polski Tou­
ring Klub może przełożyć swą cegiełkę, jak  to 
pięknie wyrażono w liście.

Rozumie się, że nie mam zam iaru spodziewać 
się od Towmrzystwa Turystycznego, które zaledwie 
chyba na swe potrzeby w ystarczyć może, jakiejś 
zapomogi, ale ośmielam się zaapelować do Szano­

w nych Członków Klubu, by nasze wysiłki m oral­
nie poprzeć raczyli wśród swego otoczenia. W śród 
znajomych w ybitnych osobistości znajdą się i tacy, 
co m aterjalnie wesprzeć nas mogą, o dobre słówko 
do nich proszę...

Jak  z niniejszego listu w ynika, nie jestem  już 
w Ranipet, gdzie miałem szczęście gościć przezac- 
nego pana prof. F. Goetla, ale od dwóch la t w Ja ­
larpet, w ybitnej węzłowej stacji kolejowej, łączą - 
cej dw a Tow arzystwa Kolejowe t. zw. Madras and 
Southern M ahrata Raiilway Company i South In ­
dian Ry Company. Jak  wiadomo naród zamieszku­
jący  Indie można nazw ać różnokolorowym pod każ- 
dem względem cery, języków, religji, kast i t. d. 
W mej misji posiadam trzy  grupy ludzi, gros sta­
nowią Parjasi, lud najbiedniejszy i najbardziej 
upośledzony społecznie i cyw ilizacyjnie; w drugiej 
grupie są ludzie z kast wyższych, też biedni i ży ­
jący  z pracy rąk, ale zazdrośnie strzegący swych 
przyw ilejów  kastowych: wreszcie trzecia — to An- 
glo-Indjanie, pochodzenia europejskiego, ale od 
kilku pokoleń zamieszkali w Indjach i pomieszani 
z tubylcam i. Te trzy  grupy żyją życiem zupełnie 
zam kniętym  dla siebie. A nglo-Indjanie mówią po 
angielsku, inni po tam ilsku lub Telugu. Braminów 
w śród katolików nie mam, ale ich w okolicy pełno. 
Mam do pomocy jednego księdza tubylca, k tóry  
jednak  stale chorowity.

Naraz,ie kończę, śląc serdeczne życzenia świą­
teczne i noworoczne oraz zapraszając chętnych do 
Indji i do ja larpet. Mój domek chętnie każdem u 
gościny użyczy.

Z głębokim szacunkiem Ks. Wł. KLIMCZYK.

Ks. Władysław K lim czyk, po powrocie z wycieczki 
misyjnej w pożyczonym samochodzie, przed domem 

m isyjnym  w Jalarpet.

K O N C E SJO N O W A N E , K O E D U K A C Y JN E

Kursy M aturalne F. A- Asta
M a r s z a ł k o w s k a  153, 

Praga, Brzeska 20.
Program Gimnazjów Państwowych. System nauczania 
szkolny Wykłady prowadzone są przez wykwalifikowane 
siły nauczycielskie szkół średnich. Klasy równoległe 3, 4, 

5, 6, 7 i 8. Wykłady trwają od godz 17.30 do 21.30.

Oplata za naukę 25 zl. miesięcznie.



MIŁOSZ GEMBARZEWSKJ.

D a w n e  p o d ró że: k a r o c ą  i r y d w a n e m

OtyS S P *powabnego opisu malowniczej miejscowości, nic 
I chyba nie zachęci bardziej współczesnych do podroży, 

jak porównanie dawnych sposobów „wojażowania ze 
stanem rzeczy obecnych.

To nie samolot, nie pociąg-błyskawiea, nie auto lub 
choćby motocykl, rower, czy dobre resory, ale te najroz­
maitsze ciężkie, trzęsące gmachy-po j azdy, fanty stycznie 
pięknie rzeźbione, a wywrotne, znane jako: „brożki , »?yd- 
wany", „Kolebki", „kolasy", służyły do dalszych podróży, 
choć nieraz, zwyczajnie konno, albo „rzemiennym dysz­
lem", jakąś rozklepaną taradejką, włóczyli się włóczykije 
od zapiecka do zapiecka.

Obszerne kolasy ozdabiano kobiercami, wybijano juch­
tami, przytroczone były do nich kufry, skrzynie; rozmaicie 
zaprzęgano konie, jeżdżąc syzem, (zaprząg śześciokonny) 
kwa trem, (czterokonny) dryją. tuzem, esem.

Do pobliskiego miasteczka wybierano się jakby za mo­
rza: kolasą, za nią wóz z kuchnią, „wóz skarbny" na pościel, 
garderobę, konie zapasowe, taborek czeladzi. A jednak b ar­
dzo lubiono podróżować, i francuz Laboureur, opisując Pol­
skę przed 500 laty, nazywa Polaków: „les plus grands \oya- 
geers de TEurope".

W całym świecie sław ni byli, wsławiwszy się swemi po­
dróżami z przygodami, znakomity rycerz, Pr okoń Odro­
wą ż-Pieniążek, pierwszy Polak, k tóry  był admirałem, do­
wodził w XVI wieku flotą kawalerów maltańskich i zdo­
był Algier; później lat ternu 200, ów Tomasz Wolski, admi­
rał floty papieskiej, k tóry  odbył trium falny wjazd do Rzy­
mu. wiodąc oswobodzonego przez siebie z niewoli muzuł­
mańskiej, patry jarchę jerozolimskiego. To byli podróżni­
cy-bohaterowie, ważący się na wszelkie trudy, a brać po­
mniejsza miała inne cele — naukę lub zabawę (to głównie) 
i o nich pisze prałat Pstrokoński, zwiedzający Rzvm w 1768 
r.. że „wszystka ich zabawa: teatra, przechadzki- a w go­
rzej podchodzenie swoich ziomków... plotki i potwarze na 
swoich rodaków, oto cały ich zagraniczny polor".

Były jednak liczne w yjątki, jak  naprzykład wsławiony 
później wódz i mąż stanu, Jan Tarło, hr. z Tęrzyna, który, 
jak  to świadczą jego listy, po dziś dzień zachowane w bibl- 
jotece Krasińskich, donosił ojcu z „Pariża" w 1704 roku: 
ma zapłacenie Akademii i metkom nazbierało się na 400 
felerów... praw ie czas będę na perfekcyonowanie się w ję ­
zyku i w innych ęgzercyęyach". Podobnie czas spędzał 
przedtem, późniejszy król,młody Jan Sobieski, a ongi, Jan 
Kochanowski i Dantyszek.

Prałat Pstrokoński jechał w 1.768 r. do Rzymu nie ka­
retą ..furmańska". kursującą wtedy raz na tydzień między 
Wrocławiem i Wiedniem, a nie zapewniającą bezpieczeń­
stwa, lecz własnym przejazdem  i swoją obsługą; ostrożny 
prałat wziął w drogę „wielkie prześcieradło, aby się nim 
obwijać, dla uchronienia się zarazy w pościelach austerm- 
ków (hotelarzy — przypis.) zagranicznych". Dziwne wte­
dy były widoki w te j podróży: pod samym Wiedniem „nu 
którąkolw iek stronę się spojrzał, lada gdzie na zagonie, 
i bardzo gęsto dał się widzieć w miejscu najeżony zając, 
nic a nic nie strwożony turkotem  pojazdu i spokojniejszy 
od królika domowego, tak że trzeba było dobrze harapni- 
kiein smagnąć, aby go z miejsca ruszyć", a o pół mili od 
Wiednia „kilkanaście łań, które wstawać z legowisk nie

chciały, jak  swojskie bydło przed nadchodzącym pojaz­
dem". — Ciekawie tylko spostrzeżenie z Wiednia, ze „1 a- 
łace wiedeńskie pod względem pałacy warszawskich małą
są rzeczą". . .. .

Dziwne, że naogół podróżnicy polsćy me odznaczali się 
spostrzegawczością, interesując się zagranicą błaliemr z ja­
wiskami; oto prałat Pstrokoński zauważył tylko w italji, 
że gęsiami Włochy brzydzą się i ich nic jedzą, ale za to 
indyków w pewnie sam Rzym więcej poje, mzeli I ols ku. 
Niezmiernemi stadami przypędzają ich do Rzymu... Zdu­
miewała mię też tam tejszych osłów taniość. — Brak opisów 
dzieł sztuki, albo z dziedziny wiedzy. W 1700 r. p. Krzysztof 
Zawisza, zauważył w Wenecji, przedewszystkiem słup ala­
bastrowy: „jak świeca przy nim postawi się, tedy przez 
słup na wylot przejrzysz". A\ Rzymie Zawisza ogólnie y 
ko opisuje, że widział „lanszafty haniebnie piękne i obraz 
„Sąd Ostateczny", malowany od sławnego malarza Archa­
nioła Gabryela.

Dalekie podróże odbywały się z nadzw yczajną wy staw ilo­

ścią, ale też nieraz w drodze wypadło zastawiać luirtow- 
ność, bo już w czasie drogi, wyczerpawszy subsudya mu 
wyznaczone, zastawił swoje klejnoty za 200 tysięcy zło­
tych, co daje pojęcie, jak  bogato się wyposażył na drogę. 
(Stanisław Lubomirski miał zwyczaj na 5 dni przed swoim 
wyjazdem, posyłać przodem oddział piechoty węgierskiej, 
na drugi dzień' stajnię, t. j. konie wierzchowe i wozowe, 
na trzeci dzień w yruszała muzyka, czwartego myśliw- 
stwo, a piątego dnia w yjeżdżał dopiero „sam Jegomość z po­
ważnym, a okrytym dworem" — przed karęta oddział 
„srebrnych kozaków", za karetą — dragonia i kilkadzie­
siąt pojazdów. Adam Czartoryski, z Puławy na Wołyń je ­
chał z 400 końmi i 14 wielbłądami, a sławny Karol Radzi- 
wił „Panie Kochanku", jeździł z całym stadem wielbłądów 
i mułów. Oczywiście były to podróże bardzo długotrwałe; 
ale nie można się dziw ić magnatom, jeśli jeszcze lat temu 
mniej więcej sto — ojciec poety Bohdana Zaleskiego, b ar­
dzo ubogi, właściciel części folwarku na Ukrainie, jechał 
na Litwę, pod Kowno, przez... półtora roku.

Pan W awrzyniec Zaleski, wyjeżdżając z wioski Bohater­
ki, jesienią, miał do 10 koni, ale gotówką, ledwie 6 rubli 
i różne „fanty", zazimował do wiosny pod Mozyrzem: „aż 
w polu traw a nie podrośnie", i odpocząwszy, dopiero po 
Zielonych świątkach, w „Boży czas ruszył", a o św. Janie 
„szczęśl i w ie" dotarł pod Kow no blisko W a w y, lecz tu 
dopiero się dowiedział, że Wawa (wieś do której jechał, 
nasz przypis.), leży za Niemnem, więc w Księstwie War- 
szawskiem; trzeba było wyrabiać paszport aż w Petersbur­
gu, więc z konieczności musiał „bawić się na jednein 
m iejscu; dwa konie w drodze mu zdechły, kilka sprzedał, 
i wreszcie ostatnią parę koni, jak  sam pisa: „Bogu Najwyż­
szemu niech będą dzienki, iż odbywszy drog więcej stu dwu­
dziestu mil, a bawiąc się w te j drodze od wyjazdu z Bo- 
hatyrk i półtora roku, po największych trudach i niewygo­
dach, przecież choć goły, lecz z Boskiej Opatrzności zdrowy, 
stanąłem na miejscu przeznaczoiiem, szczęśliwie".

Tempo, tempo! życia. Dziś obliczamy minuty przyśpie­
szeń dalekobieżnych pociągów-błyskawic, niosą aeropla­
ny. Wtedy... Tempom m utant u r. Korzystajmy z wygód 
i przyjemności podróży, do której niech zachęcą wspom­
nienia...
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W ŚRÓD DUCHÓW Z W OSKU

Na m iętn o śc ią  n a jsz la ch e tn ie jszą , p ośró d  bogatego  a so r ty ­
m entu  n am iętn ośc i, w  ja k ie  szczo d rzy  b o g o w ie  w y p o sa ­
ż y li  lu d zk o ść , je s t  b ezw aru n k ow o — pod różom an ja .

W id z ieć , w id z ie ć , w sz y s tk o  o b e jr ze ć  co B a ed eck er  u w a ża  
za godn e w id zen ia , w szęd z ie , za cenę sił, zdrow ia , a  n a w et  
is to tn e g o  z a in ter eso w a n ia  i w ła śc iw e j  p r z y jem n o śc i, P rzy  
te j  m e to d z ie  n asz  w y s u b te ln io n y  z m y sł o b s e r w a c y jn y  p ra ­
c u je  na z n ik o m y m  w y c in k u  w  sto su n k u  do c a ło śc i, k tó ry  
n a m  p rzy  tern n a r z u c iła  z ło ś liw ie  c z y ja ś  w o la  i o p in ja . JNa 
sy n te z ę  o b razu  w  ty c h  w a r u n k a c h  n ie  zd o b y w a m y  s ię  p r a ­
w ie  n ig d y . A  p o  p o w ro c ie  z p o d ró ż y  w  g łęb i d u szy  p o ja w ia  
s ię  ś lad  ro zcza ro w a n ia , że  t y le  c ie k a w y c h  i c h a r a k te r y s ty c z ­
n y c h  c ec h  o g lą d a n eg o  św ia ta  p o m in ę ło  s ię  n ie u w a g ą . ^

C zas d o p e łn ia  r e sz ty ;  ro zp ra sza  w sp o m n ien ia , k tó r y c h  
o b ra zó w  n ie  u tr w a li ły  u czu c ia , to w a r z y sz ą c e  n ie o d łą cz n ie  
p r z eż y c io m  w ła sn y m .

C ie rp im y  b o le śn ie , g d y  n a  p y ta n ie  sk ie r o w a n e  b e z p o ­
śred n io  o d p o w ied z ie ć  m u sim y , że  d a n eg o  g m ach u , m ie js c o ­
w o śc i c z y  p a m ią tk i — n ie  w id z ie liśm y . M oże o  is tn ie n iu  je j  
tera z  d o w ia d u je m y  s ię  p o ra ź  p ie r w sz y ?  T a k ie  w y z n a n ie ,  
to k ra ch  a u to ry te tu  pod różn ik a . A le  w  c z y je m  w y o b ra że ­
n iu ?  C h y b a  je g o  w ła sn em ! Bo c z y ż  m o żn a  w sz y s tk o  o b e j ­
rze ć  w  ra m a ch  o g r a n icz o n e j  cza sem  i śro d k a m i f in a n so w e m i,
p o d ró ży ?  , . . ,

W ięc  p o d r ó ż u jm y  d la  s ie b ie , d la  w ła sn y c h  p r z ez y c  
i w zru szeń ! N ie  w s ty d ź m y  się  n a sze j ig n o ra n cji, k ie ru jm y  się  
n ie k ie d y  im p u lsa m i, a n a d e w sz y stk o  n ie  k w a lif ik u jm y  r ze ­
c z y  w a r ty c h  o b e jr ze n ia  w e d łu g  o p in ji  w ą tp liw y c h  co n n a is-  
se u r o w . Są to z a z w y c z a j  k o lp o r te r z y  w y ś w ie c h ta n y c h  p o ­
g lą d ó w  n a  tem a t p o w a g i z a g a d n ie ń  d z ie ł sz tu k i, ich  r z e k o m e ­
go p ię k n a , a u te n ty c z n o śc i i o d o so b n ien ia .

P a r y ż  m a  t y le  c ie k a w y c h  o so b liw o śc i, ż e  tru d n o  p r z e c ię t ­
n e m u  tu r y śc ie  n ie  z a g u b ić  s ię  w  ty m  la b ir y n c ie . W ie  t y l ­

ko  dob rze , co m a ro b ić  w  n o cy . S ia d a  do a u to ca ru  z o lb r z y ­
m im  n a p isem  „P aris la  n u it“ i  p o z w a la  s i ę . w ieźć  p o  przez  
c a b a r e t‘y> m u sie  h a l l e ,  c a v e a u  i d a n c in g  b a r ‘y  i ja k  n ie ­
m o w lę  o d ż y w ia  s ię  e k str a k te m  p a r y sk ie j  p ik a n ter y i... p rzez  
sm o czek . A  po o p r z y to m n ien iu  w y r z u c a  z s ie b ie  s te k  n ie p o ­
w ią z a n y c h  d ź w ię k ó w , o k r e ś le ń  b ez  w y o b r a ż e n ia :  C a sin o  de  
Paris, T abarin , C ou po le, F ig a lle , „ P h it E esi“, C aveau  de tro is  
M ailletz . Co jed n a k  robić  w  dzień , g d y  s ię  ju ż  z w ę d z i ło  
N ó tr e  D a m e , L o u v re , le s  In v a lid es , O p erę , P o la  E liz e jsk ie  
i Q u a r tier  L atin ?  W y p iło  s ię  a p p e r it if  w  le  D ó m e , p o d w ie ­
c zo r ek  w  C a fe  de  la  P a ix , a f i liż a n k ę  h e r b a ty  u  b u r ż u a z y j-  
n e g o  R u m p e llm e y e r a ? C z y  k o n ie c z n ie  iść  tam  je sz c z e  po  
raz drugi?  P r z e c ie ż  tr ze b a  z o b a c zy ć  coś n o w eg o ?

N o, to c h o d źm y  n a  B o u le v a rd  M ontm artre , do M u see  
G revin .

O h, f i donc, to d o b re  d la  p le b e ju sz y , a le  n ig d y  d la  lu d z i  
k u ltu r y . O g lą d a ć  w o s k o w e  la lk i?  N ie  je s t  to e k sp er y m en t  
o c h a r a k te rz e  e s te ty c z n y m , c z y  n a u k o w y m .

A g d y  s ię  p ó jd z ie  do m u zeu m  G rev in , tru d n o  za p r ze cz y ć ,  
że  s ię  j e  o p u szcza  z  d u szą  w s tr z ą śn ię tą  i p e łn ą  n ie z w y k ły c h

Costes i Bellonie zwycięzcy A tlanty­
ku. Benito Mussolini.

w ra żeń . W ie lk im  a r ty stą  m u s ia ł b y ć  A. G rey in  (1827 — 
1892), tw ó r ca  ty c h  p ie r w sz y c h  w o sk o w y c h  p o sta c i, a m oże  
r a c z e j  n a tc h n io n y  w s k r z e s ic ie l  ich  d u ch ó w , w y c z a r o w a n y c h  
z w o sk u ?

W  M u see  G rev in  o b o k  z n ie r u c h o m ia łe j  w iz j i  p r z esz ło śc i,  
sp o ty k a m y  się  ok o  w  oko  z ję d r n ą  w sp ó łcz e sn o śc ią .

W e jd ź m y  w ię c , a b y  p r z e ż y ć  w s z y s tk ie  n a s tro je  i w r u sze -  
nia, k tó re  p r z y b y te k  ten  nam  o b ie cu je .

Y estib u l — to grota p e łn a  w k lęśn ięć  i n isz, u tr z y m a n a  w  
s ty lu  L u d w ik a  XIV. Z a lu d n io n a  r zeszą  m a łp e k  r ó żn y ch  g a ­
tu n k ó w , p e łn y c h  śm ie sz n y c h  p o d ry g ó w  i g r y m a só w . W g łę ­
b i g r o ty  z rę cz n ie  u s ta w io n e  k r z y w e  z w ie r c ia d ła  c z y n ią  z lu ­
dzi n ie m n ie j  śm ie sz n e  p o tw o rk i.

E fek t d o b rze  je s t  p o m y ś la n y , bo o d p ręża  g ro zę  n ie z n a n e j  
ta jem n icz o śc i, k tó r e j  k a ż d y , w c h o d zą c  tu , p o d leg a  m im o w o li.

S a la  k o lu m n o w a  je s t  k r ó tk ie m  str eszc z en ie m  w s p ó łc z e s ­
n ości. W  n ie j  z n a jd u je m y  sy m b o le  o d w ie c z n e j  w a lk i  c z ło ­
w ie k a  z p o tę g ą  ż y c i a .  A w ię c  sport, tę ż y z n a  f izy c zn a , to  
L a coste , C o ch et, S u za n n e  L en g len , te c h n ik ę  i m e c h a n iz a c ję  
na u s łu g a ch  o p a n o w a n ia  p r z y ro d y  u o sa b ia ją : C ostes i  B el- 
lo n te  — z w y c ię s c y  A tla n ty k u , w r e sz c ie  p o lity c z n a  m y śl, 
u ja r z m ia ją c a  m a sy  lu d zk ie , m ia żd żą c a  je d n o s tk ę  d la  w y d o ­
b y c ia  p o tę g i n a ro d u . C z y  to, a b y  n ie  w a d liw y  o b r a c h u n ek  
p r a w d o p o d o b ień stw a ?  K a te g o r y c z n y  g est  M u sso lin ieg o , k tó ­
reg o  w id z im y  tu  ja k o  sze fa  R ządu , w  sy m b o lic z n e j , c z a r n e j  
k o szu li, w y m o w n ie  tem u  p rzeczy . M a rsza łek  H in d en b u rg , 
p r z e d  k tó r y m  p r ę ż y  s ię  n a  b a czn o ść  A d o lf  H itle r , z d a ją  s ię  
w ię c e j  in te r e so w a ć  w ła sn e m i p o ra ch u n k a m i, a n iż e li  lo sem  
E uropy.^ P r z e d s ta w ic ie le  p o lity k ó w  fr a n c u sk ic h : R ay m o n d  
P o in ca re , A n d re  T a rd ieu , oraz p r e zy d en t D o u m er g u e , p r z y ­
w r a c a ją  w ia r ę  w  is tn ie n ie  d z iś je s z c z e  a u to r y te tu . A  w d z ię c z ­
na g ru p a  K a ro la  I i-g o , K ró la  ru m u ń sk ieg o , z k s ię c ie m  M i­
ch a łem , stw ie rd za ją , że  n a  k a żd ą  fo rm ę p o lity c z n ą  jest na  
s w ie c ie  dosc  m ie jsc a , w  k a ż d y m  cza sie . D o s to jn a  p o w a g a  
r e c e p c j i  w  W a ty k a n ie  p o u cza  n as o b ła h o śc i i ’ z n ik o m o śc i 
tro sk  co d z ie n n y ch , „ y a n ita s  v a n ita tu m “.

A teraz  za strzy k  d la  p o b u d zen ia  k rw iob iegu . Wi sa li 
pod k o p u łą , A n n a  P a w ło w a , w  r y tm ic zn y m  p lą s ie , w y c ia g a  
ra m io n a  ku  w ch o d zą cy m . D a le j  C e c y lja  S ore l, w  ro li b o ­
h aterk i z „M irantropa“ M oljera, w y z y w a ją c y m  gestem  
u jm u je  tren  s w e j  p o w łó c z y s te j  sza ty . D o ść . C z u je m y  zm ę-  
ozenie. T rzeba  u sią ść . C óż k ie d y  je d y n ą  w o ln ą  k an ap k ę  
d w u o so b o w ą  z a ją ł sw o b o d n y m  g estem , jakiś' w e te r a n  s ta r u ­
szek . W sp a rty  na  la sc e , c ich o  za sn ą ł, m o że  u k o łv sa n y  
w sp o m n ien ia m i?  N a le ż y  z a r y z y k o w a ć  i w su n ą ć  s ię  d e lik a t­
n ie . M oże s ię  n ie  ob u d zi?  Jak ro zk o sz n ie  z a g łę b ić  s ię  w  
m ię k k ie  D oduszk i w y g o d n e g o  sp rzętu . O d p ocząć, p o m a rzy ć . 
.N agle n ie o p a tr z n y  ruch , u g ie c ie  sp rę ż y n  i r ęk a  sta rca  z a ­
d rg a ła  n a  la sce . L o d o w a te  d o tk n ie c ie  ż ó łta w e j , p o ły sk u ją -  
c e j  sk ó ry . C o to —  tru p ?  N ie , to ta k ż e  m ie sz k a n ie c  M uzeum  
G rev m . fig u r a  z w o sk u .

O b o k  c z a r u ją c y  M au rice  C h ev a lier , u c h y la  z ło b u ze rsk im  
u śm iech em  w in th o rst, a sm ę tn y  C h a r lie  C h a p lin , z r ezy g n a -

Na każdą formę ustroju politycznego 
jest na śmiecie miejsce w  każdym  

czasie



Za oknem  — głowa księżniczki de Lamballe — czyżby prze- Ludwik X V II-ty  w więzieniu,
powiędnie przyszłości?

cją w spiera się na zgiętej w pałąk, bambusowej laseczce. 
Co za przeciwstawienie wykwintu i abnegacji. Zbliżamy sie 
ku galer ji poświęconej dokumentom W ielkiej Rewolucji. 
Ponury realizm śmierci M arat‘a, spotyka nas na wstępie. 
I dziwne, jak  w te j scenie m akabrycznej jasnością odbija 
postać C harlotte‘y Corday, tego „Anioła śmierci“. D alej 
Trybunał Rewolucyjny znieruchomiał w wieczystej męce 
nieustannego... sądzenia. Rodzinę królewską oglądamy w 
momencie, gdy tłuszcza sans-culottes‘ów potrząsa przed 
oknami le Tempie skrwawioną głową księżniczki de Lam­
balle. urągliwie zatkniętą na kiju. Tak się am putuje więzy 
przyjaźni i miłości z serca Królowej. Żadna jednak scena 
nie posiada tak silnej ekspresji wyrazu, jak opuszczenie 
i poniewierka małego dauphińa, Ludwika XVII-go. Tak na­
zwała go historia, mimo, że nie dali mu być niczem, jak 
uosobieniem męki i prześladowania. O chłodzie, głodzie, 
w nieopisanym brudzie i ponurej samotności przetrwało to 
dziecko królewskie szereg miesięcy w więzieniu.

Jedyne drzwi okratowane, wiodące na korytarz byłv źró­
dłem nieustannej udręki chłopczyka. Z za krat patrzyły ku 
niemu nienawistne oczy. A nawet zbawczy -sen szarpały 
mu w noc ciemną ochrypłe pytania strażników: „Capet, Ca- 
pet, czy śpisz? Gdzie jesteś potomku żmij? Wstawaj~że!“

Oto, jak  daleko posuwała się gorliwość w pełnieniu obo­
wiązków u fanatycznych wyznawców Wielkiej Rewolucji. 
Wielkie hasła wyzwolenia człowieka, prowadziły najk ró t­
szą drogą do wyswobodzenia w nim bestji.

Uciec, uciec dokądkolwiek od tych wspomnień! Do Ka­
takumb. Tam ból jest nie z tego świata.

Jak tam dotrzeć? Należy się poinformować. Obok stoi 
osoba urzędowa, policjant. Spotyka nas ukłonem i miłym 
uśmiechem. Grzeczne zapytanie pozostawia jednak bez od­
powiedzi. Pierwszy odruch wzburzenia i zdumienie po­
wtórnego przyłapania się na pomyłce. To także figura 
z wosku.

Katakum by znajdują się w podziemiach. K ryją one pięć 
epizodów z życia Chrystusa, od hołdu trzech Króli, aż po

Kalwar ję. Pozatem kilka plastycznych scen z życia i m arty- 
rologji pierwszych chrześcian.

I jakby  oczom dla wytchnienia i odprężenia nerwów, 
nagle roztacza się przed nami panoram a uroczego Malmai- 
gon. To pierwszy konsul, który zdążył już stać się bohate­
rem narodowym — Napoleon i umiłowana Józefina Beau- 
harnais, w ydają wieczór. Tchnie on całem niekłamanem 
pięknem ówczesnej epoki. Przepych toalet i urody kobiecej 
walczą ze sobą o lepsze. Brawura i dostojeństwo przedsta­
wicieli zwycięskiej arm ji świata, licytu ją się z powagą i ma­
jestatem  przedstawicieli rządu. Członkowie rodzin Bona- 
parte ‘ych i Beauharnais‘ów w komplecie z ich ambicjami, 
gawiścią, intrygam i i pozorami bezgranicznej słodyczy 
i życzliwości.

Atrakcją wieczoru jest występ wielkiej La Grassini, 
Alehul akom panjuje wspaniałej primadonnie. Lecz, ani je j 
piękny głos, ani wirtuozowska gra Kreutzera — na wiolon­
czeli, nie są w stanie stłumić niepokoju Józefiny, obserwu­
jącej wzrok Napoleona utkwiony w śpiewaczkę.

I nie pomogą upojne wonie róż, sprowadzonych na roz­
kaz Józefiny z M artyniki, je j rodzinnych stron, ani w ierny 
mameluk Roustan, cierpliwie stojący u progu, ani kadzidła 
hołdów i zaszczytów składane przez otoczenie u je j stóp. 
Do najmożniejszych tego świata, stojących u szczytu potę­
gi ma dostęp troska; bodaj w czar miłości spowita.

A Bonaparte? Ufny szczęśliwej gwieździe, patrzy w przy­
szłość, nieświadom swego kresu. Tylko, że jego okres przy­
padnie później i dokona się na smutnej, oddalonej wyspie 
Św. Heleny. Losy Józefiny rozstrzygną się znacznie wcze­
śniej i dopełnią w Malmaiśon, które z przybytku szczęścia 
1 panowania, przeistoczy się w więzienie ukwiecone różami.

Błądząc po Musee Grevin, człowiek zatraca poczucie 
wszelkich norm i przynależności w czasie i przestrzeni. Czy 
sam jest zjawą, wyrzuconą niezbadanym kaprysem  z właści­
wego wycinka czasu? Czy też może duchy przeszłości nad­
ciągnęły ku niemu z niewiadomego? Czy tak  jest, czy ina­
czej, to jednak stwierdzić należy, że więź uczuciowa między 
jednostkami ludzkiemi różnych epok trw a niezmiennie, 
a ujaw nia się siłą wzruszenia.

Dnie szczęścia i chwały w Malmaiśon. Pierwsze spotkanie generała Ney, z czarującą 
Egle Auguie, które skończyło się małżeństwem .
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Pochw ała sam ochodu
F e lje to n  d la  m ężczy zn .

rzedewszystkiem, dwie powieści okrutne.
Op u wieść p i er w s za :
...pisał papa Owidjusz (ten z dużym nosem poeta, któ­

ry siaduje wr Cafe Ips, pod kiczami Rużyckiej), że pewien 
młody grek, Syn starego, udającego greka, ojca, nieodpar­
cie chciał po niebie lecieć w czasach, kiedy nie było ani 
RWO 5-bis, ani RWD 6, ani najm izerniejszej baloniczy- 
ny. Stary, udający greka, ojciec nie mógł patrzeć, że mu 
latorośl jedyna chudnie i więdnie, nie goli się i nie sypia 
po nocach w domu własnym, tylko wzdycha i łka do gwiazd, 
naprawdę, bardzo świetnych, chociaż nie filmowych. D łu­
go dumał i nawet myślał stary, udający greka, ojciec, jak  
tu przychylić firmamentu nieszczęśliwemu. I wydumał 
i wymyślił. Co ledwo się stało, poleciał w te pędy za bu­
gaj i rzekł do młodego, który się smucił i podglądał nimfy 
w źródlanej kąpieli.

— Wiem, synaczku, wiem. Mroczno-ć na sercu i radbyś 
w yśmignąć za obłoki, w ów lazurowy przestwór, bowiem 
i na ziemi i wśród pienistego odmętu nie ujdziesz rudej 
Gnatenie. która przysięgła, że dziecko jest twoje. Nie czas 
żałować łez, gdy panny rodzą. Skarżę ja się, że krewni 
tej ongi dziewicy lżą mnie przy kramarzach fenickich i za­
bierają z biesag-ów bób prażony, smakowite czosnki i ostat­
nią cebulę? Nie. Jeno tyś przedmiotem m ojej troski, s y ­
naczku. Wstaii. nie podglądaj już i chodź. Przysposobi­
łem cacy pióra, wosk doskonały chowam w dzbanie. Uskrzy­
dlę cię, u ptaszę i drapniesz, uleciaw szy. Tyle cię zobaczą.

No, i młody grek poleciał. Ze atoli był zeń trochę fan­
ta sta i neurastenik, ubrdał sobie, kiedy ju trzenka wychynę­
ła na niebo i nad morze, nad którem właśnie leciał, że to 
czerwona ze złości Gna ten a z owocem świadomego macie­
rzyństwa na ręku. A chmury ametystowe to ci k. rew ni 
i dawniejsi je j kochankowie, którzy przyprą go do w iatru 
i każą się natychmiast żenić! I zrobiło się chłopu gorąco, 
gorąco, że o jo r! Aż wosk na ramionach stopniał, skrzydła 
się oderwały i młody grek, syn starego, udającego greka, 
ojca, wpadł w kipiel, w fale mętne, zwane po dziśdzieu na 
jego pamiatke bałwanami...

Opowieść druga:
...rycerz jeden, z pod Krakowa, gdzie rola i dola czar­

na, osiłek wielki i dołęga, zbroja przybran póki dzień dłu­
gi i z mieczem w garści, zakochał się w pannie, która miała 
zamek na górze, zarosłej borem i lasami na dole. Panna, 
owszem, niczego, powiem, ładna, ale szelma, że proszę sia­
dać. Gdy rycerz za nią oczyma wodził lubieżnie i brzydko 
się na nie rał, nie mówiła:

— Tak.
nie mówiła:
— Nie,
jeno mówiła:

Trzeba poczekać, żeby lepiej smakowało.
W końcu, bojąc się, że próżne czekanie rycerzowi się 

sprzykrzy i że ją  poniecha, zamiast brać siłą (dołęga!), lub 
że się wyda je j aktualny romans z samym starostą, który 
osiłka radził pannie na wszelki wypadek poślubić, szła 
po rozum do głow y i tak  rzekła:

— Dam ci, robaczku, czegokolwiek pragniesz, rękę, oczy­
wiście, także, lecz nie wcześniej, nim zdobędziesz dla mo­
jego imienia rzeczy dziwne i kraje dalekie, skąd przynie­
siesz w pierwszym upominku pomadę do ust. krem prze­
ciw piegom, srebrne lisy i krokodyla. Idź.i zdobywaj. Na 
ramieniu pana starosty oparta rzucę ci z wieży białą na 
d rogę chusteczkę. Idź...

Uderzył się rycerz po boku i mieczu, spuścił przyłbicę 
i poszedł daleko i pieszo walczyć dla panieńskiej fantazji.

Mijały ranki i wieczory, tygodnie i miesiące, a om wal­
czył, i zdobywał, i podbijał. Czuł już darcie w kościach 
z lat i trudów, więc postanowił wrócić do panny z zam­
kiem na górze i nieść lubej, czego przy żegnaniu żądała. 
Zatknął w miejsce kity na hełmie biały płatek i kresem 
sił dowlókł się do zamczyska i ciepłego alkierza. Rzucił 
dary na kobierzec, od pasał miecz i spojrzał. Zobaczył dzi­
wo stare w peruce, zwiędłe i zetlałe, o szyji nie-łabędziej, 
o ramionach nie-jaśminowych, o piersiach nie-różanych, 
ale żałosnych. Ona to, jego miła? Niestety! W yjęła z cza­
ry, po prostu , ze szklanki zęby i ozdobiwszy się, mdlała ze 
słodyczy.

— Niechaj cię tulę, o najdroższy.
Zawył rycerz i pierzchł. Co się z nim działo później, 

o tem cicho. Dość, że na jego pamiątkę zwano odtąd gó­
rę, na k tórej paiyna miała zamek, górą Baranią.

— Tak, — powiesz, drogi czytelniku, — ale co mnie to 
wszystko obchodzi i co za licho każe ci, drogi feljetonisto, 
opowiadać ponure historyjki o dwóch fajtłapach? Jaki 
w tem sens i jaki ceł?

Właśnie, sens i cel. Zaraz:
Czytelniku!
— Jako osoba o sercu dobrotliwem współczujesz zapew­

ne młodemu grekowi, k tóry  sądził, że z kobietą cudne 
życie, lecz bez niej cudniejsze, i dlatego wpadł miedzy bał­
wany. Współczujesz i rycerzowi, który czas i siły męskie 
trawił dla kaprysu panny swojej i w nagrodę miał, z prze­
proszeniem, pudło, pudełko, pudełeczko Młody grek ucie­
kał „od“, rycerz dążył „do“ i obaj chybili swego.

Czemu?
Co tu ukrywać! Nie mieli samochodów.
Gdyby młody grek nie latał o cudzych piórkach i wosku, 

ale trzasnął drzwiczkami samochodu i nacisnął gaz... Ba! 
Gdyby rycerz powiedział kapryśnej pannie: „Niczego nie 
będę zdobywał i nigdzie się wałęsał, ale ci kupię samo- 
chód“... Ba!

O, ba!
Albowiem nie to jest w samochodzie piękne, że pozna­

jem y przezeń świat i rozkosz pędu, lecz to, że można w nim 
bezpiecznie uciec i ocaleć przed katastrofą, lub w nim go­
nić... i dogonić... szczęście.
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P I N G W I N

WYCIECZKA NA BABIĄ

W dobrze znanych warunkach jechaliśmy bitych dwa­
naście godzin, z Warszawy do Makowa. Zmiętoszeni, 
zmaglówani, zmaltretowani, zponie wic raili .do ostat­

nich granic możliwości, opuszczamy z westchnieniem ulgi 
o godzinie 1-ej wr południe wnętrze wagonu na stacji w Mą­
ko wie. Śniegu dużo, lecz tem peratura waha się około 0 stopni, 
a z nieba siąpi mokra, lekka mgła, osiadając drobnemi kro­
pelkami na ubraniu. Po doraźnym, a bardzo upragnionym 
posiłku w najbliższej knajpie, ruszamy saniami bite 24 kim. 
do Zawoji, gdzie po 21/9-godzinnej jeździe, przemarznięci 
do szpiku kości, znajdujem y miłą i wygodną gościnę w do­
m u naczelnika gminy p. Batka.

R an o term o m etr  p o k a z u je  d w a sto p n ie  p o w y ż e j  zera. 
ś n ie g  je s t  z u p e łn ie  m o k r y  i c iężk i ja k  p ia sek . M im o to 
ru sza m y , p o c ie sz a ją c  s ię  m y ślą , że im  w y ż e j ,  te in  b ęd z ie  
le p ie j ,  g d y ż  ja k  w ia d o m o , k a żd e  sto m e tr ó w  n ad  poziom
m o rza  p o w o d u je  o b n iże n ie  s ię  te m p er a tu r y , m n ie j  w ię c e j
0 I sto p ień . Isto tn ie , g d y  tu ż  za  w s ią  w c h o d z im y  w  las  
śn ie g  s ta je  s ię  coraz  lep sz y , a po g o d z in ie  d ro g i c z u je m y  
w y r a ź n ie , że z a cz y n a  c h w y ta ć  le k k i m róz. P o d  n artam i 
ch r zę śc i c ie n k a  sk o ru p a  szren i, k r y ją c a  p o d  sob ą  sy p k i
1 n o śn y  puch  śn ie g o w y . W ą sk im i h o lw e g a m i p n ie m y  się  
strom o p od  górę. N ie s te ty , p o czą tk o w o  lek k a , a p o tem  c o ­
raz g ę śc ie js z a  m g ła  z a s ła n ia  nam  w id o k  p rzed  o czym a. 
Jeszcze  jed en  i drugi ziakos i droga sta je  się  m n ie j strom a, 
a  p o  ch w ili, na tle  lek k o  n a c h y lo n ej hali, u k a zu je  się  nam  
w e m g le  tró jk ą tn y  sz c z y t  sch ron isk a  na M a rk o w y ch  S zcza ­
w in ach . je s t  dość późno, w y p ija m y  w ięc  na prędce  k ilk a  
szk lanek  h erb aty , z a g ry z a m y  b y le  ezem  i ru sza m y  dalej, 
m a ją c  zam iar n o co w a ć  d z iś pod  szc zy te m  B ab iej G óry, 
w schron isk u  b ie lsk ieg o  B esk id eiiyerein u . B iało  - czerw on e  
zn a k i p ro w a d zą  strom o w  g ęsty  las, o tu lo n y  w o a lem  m g ły , 
która e h  wolam i gęstn ieje , to z n ó w  ro zw iew a  się, o tw iera ją c  
na ch w ilę  szerszy  w idok . G d y  po g o d z in ie  d ro g i w y ­
sz liśm y  p o d  stro m y  ż leb  Izd e b c z y sk , m g ła  zro b iła  s ię  tak  
g ęsta , że w  z w ią zk u  z z a p a d a ją c y c h  zm ierzch em , lechco k o ń ­
ce n art w id a ć  p rzed  n osem . O  tr zy m a n iu  s ię  zn a k ó w , za ­
sy p a n y c h  z resz tą  p r z e w a ż n ie  śn ie g iem , n iem a  m o w y . Je­
d y n ą  w sk a z ó w k ą  je s t  w ię c  n ik ły  ś la d  nart, ja k i p o z o sta w ił
tu nasz n ie zn a n y  pop rzedn ik , d ążąc na sz c zy t.

Z n ając  z o p o w ia d a n ia  ty lk o  d ro g ę  p rzez  szczy t, b y łe m  
po w y jśc iu  na grań  n ieco  p o w y że j p r z e łęc z y  Iz d eb czy sk , 
z a sk o c z o n y  tern, że p ro w a d zą ce  m n ie  d o tąd  ś la d y  n arc ia r  
sk ie  sk r ę c a ją  w  p raw o, a n ie  w  lew o . Z d e cy d o w a łem  się  
w ię c  p o rzu c ić  je  ja k o  n ie p e w n e  i  sk ie r o w a łem  s ię  w  le.wo 
g ra n ią  k u  sz c zy to w i. Po k ilk u se t  k ro k a ch  n a tr a fia m y  na  
p ie rw sz ą  ty k ę  n a rc ia rsk ą . P o n iew a ż  je d n a k  n a s tę p n e j  ty k i  
w e m g le  i szy b k o  z a p a d a ją c y m  zm rok u  ju ż  n ie  w id a ć ,

SPORTY ZIMOWE
p rzeto  p o zo sta w ia n i, d w ie  to w a r z y sz ą c e  m i p an ie , p rzy  
p ie r w sz e j  ty c e , a sam  w ę d r u ję  na  p o szu k iw a n ie  n a s tęp n e j,  
a d o szed łszy  d o  n iej w o ła m  i c zek a m , aż  m o je  to w a rzy szk i 
d o jd ą  m n ie  po g ło s ie . T en  sy s te m  sz u k a n ia  drog i, za b iera  
nam  w p ra w d z ie  m oc czasu  ta k  cen n eg o  ze  w z g lę d u  na  
z a p a d a ją c y  zm ierzch  i zm ęc ze n ie , je s t  je d n a k  je d y n y m  
ja k i m ożna za sto so w a ć  w id zą c  p rzed  sobą za led w ie  k ilk a  
k ro k ó w . N a  d o b itk ę  z r y w a  s ię  s i ln y  w ia tr , k tó r y  s ie cz e  
w  nas tu m a n a m i o str y ch  ig ie łe k  lo d o w y c h . W  ty c h  w a ru n ­
k a ch  m ija m y  je sz c z e  k ilk a  ty k . D r o g a  s ta je  s ię  coraz  
stro m sza  i u c ią ż liw sz a . Jest ju ż  z u p e łn ie  c iem n o , a z a p a ­
lo n a  la ta rk a  rzu ca  ty lk o  tr ó jk ą tn y  s to ż e k  św ia tła , p r z e n i­
k a ją c y  g ęstą , z a w ie s is tą  m g łę  n ie  d a le j  n iż  na dw a m etry . 
D łu g o  i b ezo w o cn ie  szu k am  n a stęp n ej ty k i. Z aw racam  w ięc  
do m oich  pan , k tóre  c ierp liw ie  czek a ją  p o d  p o p rzed n ią  ty k ą . 
N a m y ś la m y  s ię  co  robić, sta je  na tern, że sp ró b u je m y  w rócić  
do m iejsca , w k tórem  o p u śc iliśm y  p ro w a d zą ce  nas ś la d y  
i p ó jść  za n iem i wr p raw o , a b y  z o b a c zy ć  g d zie  nas one za ­
p ro w a d zą . W  gęstej w a c ie  m g ły  su n iem y  jak  d u ch y , k ra ją c  
n artam i tw a rd ą  jak sz y b a  szreń. P rz y  m dłem  św ietle, la ­
tarki. o d n a jd u ję  ślad . Jeszcze  k ilk a n a śc ie  seku nd  łagod n ego  
zjazd u  i przed  o czy m a  sta je  nam  ty k a  z ta b liczk ą . O b rąb u ję  
k ijk iem  lód  i c zy ta m  nap is: „D o sch ron isk a  P. Tu T. 20 m inut" . 
K ierunek  w sk a z u je  ku d o ło w i n a c h y lo n a  strza ła . N o to  j e ­
s te śm y  w  dom u, p o w ia d a m . Po k ilk u  k ro k a ch  u stóp  m oich  
o tw ie ra  s ię  g a r d z ie l ja k ie g o ś  strom o n a c h y lo n e g o  ż leb u . 
B ardzo strom o w  d ó ł z su w a m  się  p o p rzeczn ą  ja z d ą  po n a ­
w ia n y m  n a w is ie  i z a tr z y m u ję  na  w ą s k ie j  p ó łe cz ce . D a le j  
je s t  je sz c z e  str o m iej, a rzu co n e  k a w a łk i lo d u  d u d n ią  p r z e ­
c ią g le , sp a d a ją c  g d z ieś  b ard zo  d a lek o . W  św ie t le  la ta rk i 
w id zę , że koń ce  nart m am  ju ż  nad u rw isk iem , a sam  le ż ę  
p leca m i na stro m y m  n a w is ie  śn ieżn y m . O tern, ż e b y  tęd y  
z je c h a ć  n ocą  i w e  m g le  n a w e t m o w y  b y ć  n ie  m oże. Z z a ­
c h o w a n ie m  w ię c  w sz e lk ic h  śro d k ó w  o stro żn o śc i, a b y  n ie  
zsu n ą ć  s ię  z p ó łk i, g ra m o lę  s ię  z p o w ro tem  na  n a w is . N ie  
m a ją c  in n eg o  w y j ś c ia  i w id zą c , że  z w ła sz cz a  je d n a  z m oich  
to w a r z y sz e k  je s t  p o tę ż n ie  zm ęczo n a , d e c y d u ję  s ię  na j e d y ­
ną rzecz , ja k ą  m am  je sz c z e  do zro b ien ia , to je s t  na  p o w ró t  
na M ark ow e S z c za w in y  po n a szy c h  w ła sn y c h  śla d a ch . N ie  
jest to  w p ra w d z ie  ła tw e , g d y ż  z ja zd  jest, n ie ty lk o  bardzo  
strom y, a le i gęsto  za ro śn ięty  w y so k o p ie n n y m  lasem . Z jeź­
d źm y  w ię c  „na raty" . To zn a czy , że n a jp rzó d  ja  z la ta rk ą  
z jeż d ż a m  k ilk a n a śc ie  m etr ó w  w  dół, b ad am  c z y  „puszcza" , 
a potem  m oje  p an ie  ja d ą  na św ia tło  la tark i. W g ład k im  szu ­
sie w y p a d a m y  na szerszą  d ro ży n ę  na  sk ra ju  la su  i  p o  c h w i­
l i  p rzec ią g le  hoop , hoop! i b ły sk i la tarek  e le k tr y cz n y c h  sy g n a ­
liz u ją  nam  b lisk o ść  schron isk a , k tórego  m ieszk a ń cy  z a u w a ­
ż y li  ju ż  z d a lek a  św ia tło  m o jej la tark i, su n ące  po  zboczu . 
N a gan k u  o trzep u jem y  z sieb ie  grubą sk oru p ę lod u  i szronu, 
k tó ry  z a k u ł n a sze  ubran ia  i w ło sy  wr b ia ły  p an cerz  i  po 
c h w ili p r z y  ro zp a lon ym  piecu  i nad  szk la n k ą  go rą cej h er­
b a ty  ro zp ra w ia m y  d łu g o  i szerok o  o tern, ja k eśm y  to  szli, 
a ja k  p ó jść  p o w in n iśm y . O sta teczn ie  d o sz liśm y  do w n iosku , 
że p ow rót nasz  b y ł je d y n ą  rozsąd n ą  rzeczą , ja k  -było to do 
zrob ien ia , g d y ż  po  n o cy  i w e m gle, m o g liśm y  b a rd zo  ła tw o  
nie od n a leźć  sch ron isk a  B eskddenvereinu i za w ęd ro w a ć  do 
C zech o sło w a cji.

N a  drugi dz ień  p r z y  cudo w nem  sło ń cu  i p o g o d zie  p o ­
n o w iliśm y  n a sze  w y s iłk i  i b ez  ża d n y ch  ju ż  tru d n o śc i i n ie ­
sp o d z ia n ek  o s ią g n ę liśm y  c e l n a sz e j  w ęd ró w k i.

Świerki w lodowym punce- Schronisko na Markowych
rzu‘ Biała baśń lasu. Szczawinach.



Inż. ADOLF KAZIMIER

SamocHód niezniszczalny

Jeden z wielkich uczonych francuskich, specja­
lista w sprawach, tyczących metalurgjd, za­
komunikował Akademji Nauk o ciekawem 

odkryciu, polegającem na wynalezieniu nowego 
gatunku stalli, który dzięki swej wytrzymałości 
znacznie przewyższa nawet najlepsze gatunki sta­
li,, będące obecnie w użyciu.

Poczynione już zostały długie próby i odnosi się 
wrażenie, że słynna Hispano, prowadzona przez 
znanego fabrykanta karoserji Weymanma, k tóra 
odniosła tak  wielki sukces na torze w  Indianapo­
lis, podczas meczu franko - amerykańskiego, za­
wdzięczała swą wytrzymałość właśnie zastosowa­
niu przy je j konstrukcji nowego gatunku stali.

Na próbnym silniku, ścianki cylindrów (które­
go wykonane zostały częściowo z nowego gatun­
ku stali, częściowo zaś że zwykłego, przejechano 
przestrzeń 30.000 kilometrów.

Zauważono, że zużycie gładzi cylindra, wykona­
nej ze stali zwykłej osiągnęło czterdzieści setnych 
milimetra, podczas gdy zużycie gładzi, w ykonanej 
z nowego gatunku stali wyniosło zaledwie dwie 
setne milimetra, t. j. 20 razy mniej.

Próby dokonane na silniku samolotowym, p ra­
cującym  bez przerw y w ciągu 100 godzin, w yka­
zały zużycie gładzi cylindra w ykonanej ze zwy­
kłej stali, wynoszące dziesięć setnych milimetra, 
podczas gdy cylindry, wykonane z nowego gatun­
ku stali pozostały nienaruszone.

Zużycie oliwy, w zrastające w miarę zużywania 
się cylindra, które w w ypadku silnika samoloto­
wego, o którym  mowa, zwiększa się po stu godzi­
nach jego pracy z 8 gramów, przypadających na 
konio-godzinę na 15 gramów, przy  zastosowaniu 
do budowy cylindrów nowego gatunku stali, nie 
przekracza 2 gramów na konio-godzinę, zarówno 
na początku, jak  i na końcu próby.

Mówi się nawet o możliwości zmontowania korb 
bezpośrednio na wale głównym, nie stosując pa­

newek bronzowych, wylanych białym metalem, 
łożysk kulkowych, etc.

Jest łatwe do przewidzenia, jakie wypływ ałyby 
konsekwencje z tego wynalazku, gdyby cena no­
wego gatunku stali mogła być dostatecznie obni­
żona i gdyby obróbka jego nie była zbyt kosztow­
na.

W yobraźmy sobie motory, zdolne do „życia56 
dwadzieścia razy dłuższego, aniżeli silniki obecne.

Maszyna, k tó ra  w obecnych w arunkach pracuje 
np. 5 lał, mogłaby służyć nam 100 lat. Narażona 
byłaby ona na wyjście z mody, lecz w każdym ra­
zie bylibyśmy pewni, że w  ciągu okresu czasu ko­
rzystania z niej, nie potrzebowalibyśmy dbać o czę­
ści zamienne, w yjątek stanowiłoby tylko ogumie­
nie.

Stosowanie gatunków stali niezwykle odpor­
nych, pozwoliłoby na budowanie samochodów 
z napędem turbin wybuchowych hardziej lekkich, 
a jednocześnie o mocy, równej silnikom obecnym.

Zastosowanie turbindo napędu samochodów po­
zwoliłoby na osiągnięcie gamy szybkości bardzo 
rozległej, a  tern samem możliwości usunięcia 
skrzynki biegów. Samochód sportowy byłby bar­
dzo miły w prowadzeniu.

A gdyby nawet wysoka cena samego gatunku 
stali podniosła znacznie cenę nabywczą samo­
chodu, czyż uwolnienie nas od kosztów konserwa­
cji i reparacji nie zamortyzowałoby nam prędko 
wozu?

Możemy nawet przewidywać, że ten nowy gatu­
nek stali mógłby pozwolić na zastosowanie do na­
pędu samochodów, turb in  wybuchowych, kon­
strukcja których wymaga stosowania bardzo w y­
trzymałego i odpornego metalu.

Jak więc widzimy, chodzi o odkrycie w ielkiej 
wagi i znaczenia, mogące konstrukcję samochodów 
pchnąć na nowe tory.

NIEZAWODNE 
Ż A R Ó W K I  
SAMOCHODOWE

TUNGSRAM

DUOLUX
NIEOŚLEPIAJĄCE 
I WSZELKIE TYPY 
POM OCNICZE



TrocH ę nowin tu rystyczn ych
W>bec dużej ilości nieszczęśliwych wypadków na prze­

jazdach kolejowych w Niemczech, wprowadzono 
oświetlanie t. zw. szlabanów, zamykających drogę 

podczas przejazdu pociągu. Reflektor umieszczony na szla­
banie zapala się automatycznie w chwili opuszczania się bar- 
jery i pali dotąd, dopóki barjera nie powróci na swoje miej­
sce (pozycka otwarcia drogi).

— Rewelacyjny spadek importu samochodów zagranicz­
nych do F rancji w ykazuje statystyka. W r. 1925 sprowadzo­
no 16.000 jednostek, a w roku 1952 — 1600 jednostek.

— W Moskwie w r. 1934 będzie uruchomiona wystawa 
sa m o ch o d o w a . Już teraz szereg firm samochodowych przy­
gotowuje się do te j wystawy. W programie mnóstwo kon­
kursów szybkości, wytrwałości i t. p.

— W Tokio, jak  zresztą w całej Japonji wypadki samo­
chodowe są tak  częste, że wyznaczono specjalną dekorację 
dla kierowcy, k tóry w ciągu ostatniego dziesięciolecia nie 
miał wypadku przejechania. W/g akt policyjnych stw ier­
dzono, że w tern wielkiem mieście tylko 50 kierowców za­
służyło na tę odznakę.

— Ruch turystyczny w Z. S. S. R. stale się wzmaga, 
a programowe inwestycje w yglądają imponująco. W koń­
cu pierwszej „piatiletki“ statystyka ruchu wykazywała 
10 miljonów turystów. W program ie drugiej piatiletki (r. 
1932 — 1937) ma być wciągnięta połowa dorosłej ludności, 
t. j. około 30 miljonów, nie licząc 10 miljonów młodzieży 
od 11 do 15 lat. Na budowę i urządzenie schronisk wydano 
w roku 1932 60 miljonów rubli wobec 2000 rubli w r. 1928. 
W ciągu obecnej piatiletki ma powstać 2500 schronisk i ho­
teli turystycznych na około 200.000 miejsc, co pochłonie su­
mę 300 miljonów rubli. Statystyka 1932 roku wykazała, że 
w wycieczkach urządzanych przez To w. Podróży i W ycie­
czek brało udział 91.000 osób, a z kosztów przejazdu, ob­
serwowanych na Kaukazie, Krymie i morzu Czarnem ze­
brano około 150 miljonów rubli. Obecnie, t. j. na rok 1934 
przewiduje się wprowadzenie nowych ulg kolejowych dla 
turystów.

— Szlakami Sobieskiego przez Podole. Pod tym tytułem  
ukazała się broszura, barwnie szkicująca boje staczane 
z nawałą turecką i kozacką na ziemi podolskiej, na k tórej 
jak  wiadomo zbiegały się trzy  wielkie szlaki tatarskie, dą­
żące ku Lwowu. Dla wycieczek, jakie obchody roku Sobie­
skiego ściągną zapewne na Podole, a przedewszystkiem do 
Podhorzec i Oleska, broszura ta odda cenne usługi.

— Mały słownik pionierów polskich kolonjalnych i mor­
skich jest wydawany przez Ligę Morską i kolonjalną w po­
staci zeszytów encyklopedycznych. Słownik zawiera wiele 
cennego i jedynego m aterjału  o podróżniczych pracach pol­
skich.

— Ukazała się m apka turystyczna okolic Baranowicz, 
doskonale inform ująca o wszystkich szlakach turystycz­
nych w promieniu 20 — 50 kim. od tego miasta. Wydał 
miejscowy oddział P, T. Krajoznawczego — dobrze przy­
sługując się wydawnictwem sprawie turystyki rodzimej.

— „Orbis** informuje, że według ostatnio przeprowadzo­
nych obliczeń w ciągu miesięcy w akacyjnych odwiedziło 
Polskę w tym roku około 6.400 osób, przybyłych z zagra­
nicy, wyłącznie pociągami wymiennemi.

— Polskie Towarzystwo Ubezpieczeń „Patria* jest go­
towe przyjmować ubezpieczenia turystyczne i turystyczno- 
sportowe. Ubezpieczenia wycieczek zbiorowych od nieszczę­
śliwych wypadków w czasie przejazdu kolejowego, samo­
chodowego oraz w czasie trw ania całej wycieczki — są skal­
kulowane b. tanio. Stawki wynoszą dosłownie grosze. To 
samo T-wo przyjm uje ubezpieczenia narciarzy. Inicjatywie 
oddajemy należne uznanie.

— W Stanach Zjednoczonych Am. Płnc. na wiosnę 1934 
roku rozpocznie się produkcja 10.000 samolotów turystycz­
nych. Samolot taki będzie posiadał dwa miejsca i 8 cyl. sil­
nik o małym litrażu i kosztować będzie 700 doi (około 4.000 
zł.). Płatowce będą sprzedawane na długoterminowe spłaty.

— Ukazały się propagandowe afisze zimowe, wydane 
przez W ydział Turystyki Ministerstwa Komunikacji*. Pod 
względem artystycznym  afisze są bezwzględnie wartościo­
we, jednak pod względem fachowym nie posiadają one cech 
propagandy naszej turystyki narciarskiej.

— W Sokole nad Sanem (st. kol. Ustrzyki) urządzono 
stację turystyczną w miejscowym dworze. Sokole jest po­
łożone w Zachodnich Bieszczadach, posiada doskonałe tere­

ny narciarskie do 700 m. n. p. m. Wycieczki dłuższe na po­
łoninę W etlińską (1253 m), połoninę Caryńską (1277 m) i 
Rawkę (1303 m).

— W Krynicy przy dokonywanym od dłuższego czasu 
wierceniu w szybie nr. XI ujawniono zjawisko przyrody 
nieznane dotąd na świecie. Oto z wnętrza ziemi wydobywa 
się śnieżysta masa, k tóra na powierzchni ziemi ulatnia się 
szybko i pokryw a wszystko białą powłoką. Ten biały nalot, 
to zestalony bezwodnik węglowy. Dotychczas gaz ten w for­
mie zimnej masy, u latn iającej się na wolnem powietrzu, 
uzyskiwano jedynie w laboratorjach. Dopiero w Krynicy 
po raz pierwszy na świecie udało się wydostać z ziemi gaz 
w formie stałej i suchej. D la wycieczek naukowych, zwła­
szcza zagranicznych, zjawisko to będzie stanowiło duży po­
wód zainteresowania się Krynicą.

— W Belgradzie odbyła się konferencja delegatów Ju- 
gosławji, Bułgarji i Grecji, na której postanowiono budowę 
dróg asfaltowych: Rabek — Subotnica, Belgrad — Sof ja  — 
Konstantynopol, A rrad — Bukareszt i Saloniki — Ateny. 
Wybudowanie tych dróg będzie wielkim udogodnieniem dla 
turystyki samochodowej, która z racji złego stanu najezdni, 
dotychczas nie rozw ijała się na tych wartościowych dla tu ­
rystyki odcinkach.

— W Hawrze rząd francuski buduje kolosalny dworzec 
morski, jakiego nie posiada nawet Anglja i Ameryka. Ol­
brzymia hala, długości 325 m. mieści kasy okrętowe, kolejo­
we, pocztę, telegraf, urządzenia telefoniczno-radjowe i skle­
py, z wszystkimi potrzebnemi towarami. Pasażer, który 
przybył na dworzec, nie opuszcza go już, aż do wejścia na 
okręt, co następuje wprost z hali, dzięki sprytnie obmyślo­
nej m aszynerji windowej. W ewnątrz dworca są poczwórne 
tory kolejowe i cały olbrzymi systemat wind. Nawet zała­
dunek samochodów nie przedstawia żadnych trudnośi. Au- 
tomobilista wjeżdża do dworca i... za chwilę jedzie do prze­
znaczonego dlań boksu na okręcie. Otwarcie dworca będzie 
połączone z oddaniem do użytku olbrzym a-okrętu „Norman- 
d ja . Jest to 70.000 tonowy parowiec, posiadający wszelkie 
możliwe do pomyślenia wygody.

. X III Rallye Automobile de Monte-Carlo. Automobi- 
Iisci w całej Luropie przygotowują się do tradycyjnej do­
rocznej międzynarodowej imprezy samochodowej, znanej 
pod nazwą „Rallye Automobile de Monte-Carlo".
„ „ „ X n, l f  tę 21 *tycznia f ' . b- w ystartują z przeróżnych punktów kontynentu zawodnicy i zdążać będą ku słonecz- 
nym brzegom Riviery.

Dwa ważne szlaki prowadzą przez Polskę. Jeden z Talli­
na przez Królewiec, Warszawę, Poznań i Berlin — drugi z Bu­
karesztu przez Śniatyń, Kołomyję, Stanisławów, Lwów, W ar­
szawę, Radom, Kraków, Cieszyn i Pragę.

• S  prowadzące przez Polskę cieszą się szczególną 
wz ętoscią zarowno ze względu na wysoką punktację przy 
obliczaniu ostatecznych wyników Zjazdu Gwiaździstego, jak 

P°,wodl1 doskonalej opinji, jaką zyskała podczas po­
przednich imprez organizacja przejazdu na naszym terenie.

lrzeba podkreślić, że opiuję tę zawdzięczamy wydatnej 
pomocy naszych W adz adm inistracyjnych, które zorgani­
zowały doskonale odśnieżanie dróg, wskazywanie właściwej 
drogi w bardziej skomplikowanych miejscach i szczególnie 
w większych miejscowościach przez umyśnie w tym celu 
wystawione posterunki policvjn-e.

W tym roku przejedzie przez Polskę 5? zawodników 
z których 21 wystartuje z Tallina a  16 z Bukaresztu.

Kontrola przejazdów odbędzie się w Warszawie w sie­
dzibie Automobilklubu Polski przy Alei Szucha 10, we Lwo^ 
wie w Małopolskim Klubie Automobilowym, przy  ul. KI. 
Tańskiej 5 i w Krakowie, w Krakowskim Klubie Automobi­
lowym, przy ul. Sw. Jana 11.

Zawodnicy przejadą przez Warszawę między godziną 
14^  — 21 stycznia i godz. 5-ą 22 stycznia, w którym to cza- 
sie miłośnicy sportu samochodowego będą mieli sposobność 
zobaczyc ich przed Automobilklubem Polski przy  Al. Szucha.

Ze względu na wielkie znaczenie propagandowe tej im ­
prezy, jest wysoce pożądanem, żeby nietylko czynniki bez­
pośrednio w mej zainteresowane i urzędowe okazywały 
uczestnikom wydatną pomoc, ale, w razie potrzeby, także 
każdy poszczególny obywatel.

Samochody biorące udział w Rallye będą zaopatrzone
bile^Monte Z Carlo"^ z naPisejn »X ln  Rallye Automo-

Liljan.
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ka sz  feljetonista, Sir John of Byck, sły- 
hący w Warszawie i w okolicy ż w ykw int- 
hycli manier, otrzymał ostatnio od czytelni­
ków „Tńrysty i Adta ‘ szereg listów z proś­
bą o porady i Wskazówki dobrego tonu.

Nasz niezrównany humorysta tą drogą 
śpieszy zadośćuczynić prośbom szanownych 
i czcigodnych korespondentów. (Red.)

JWPan A gapi t W., Wołomin.
N ie s te ty , Sz. P a n  n ie  m a  ra cji. R zu ca n ie  p r z y  s to le  w  d a ­

m ę g a łk a m i c h leb a  n ie  je s t  je sz c z e  dow od em  w y r a f in o w a ­
n y ch  form  to w a r zy sk ich . J e że li ju ż  k o n ie c z n ie  p r a g n ie  s ię  
zw ró c ić  n a  s ie b ie  u w a g ę  są s ia d k i, le p ie j  d y s k r e tn ie  a z ga- 
la n te r ją  u szc z y p n ą ć  ją  pod sto łem  w  k o lan o . B y le  n ie  za  
m o c n o !

JW Pan Józef K ., Radom.
N óż s łu ż y  t r a d y c y jn ie  do k r a ja n ia  ty lk o  p o tra w  sta ły c h .  

J e że li na  p r o sz o n y m  o b ie d z ie  n ie m ó g ł P a n  dać so b ie  rady  
z b e fsz ty k iem , n a le ża ło  grzeczn ie  p o p ro sić  g o sp o d y n ię  
,o m ło te c z e k  a lb o  d z ia d ek  do o rzech ó w . N a le ża ło  to u c z y n ić  
z u śm iech em . N a to m ia st p o stęp k u  P a n a  żad n ą  m iarą  p o c h w a ­
lić n ie m ogę. C zy ż  n ie  rozu m ie P an, że m ó g ł P a n  w y b ić  

(gosp odarzow i oko tym. b e fsz ty k ie m  a lbo  n a d w y r ę ż y ć  m u  
kość p o ty lico w ą . M ogłob y  w y n ik n ą ć  grube n iep rzy jem n o ­
ści. Z alecam  w ięk sze  o p a n o w a n ie  g e sty k u la c ji. Adieu!

JWPan K. Latawiec, Ozorków.
N ie , n ie , D r o g i P a n ie , d łu b a n ie  w  zęb a ch  p a lcem  je s t  d o ­

w odem  braku o g ła d y . N a le ż y  to u sk u teczn ia ć  p r z y  pom ocy  
w id e lca . D ło ń  P a ń sk ą  śc isk a m .

JWPan Kustazy Kupść, Warszawa.
A  jed n a k  p rzeg ra ł Pan zak ład ! O ile ju ż  za p om n i się  

c h u s te c z k ę  do nosa , le p ie j  w  ty m  w y p a d k u  p o s łu ż y ć  s ię  k o ­
n iu szk iem  serw ety . U c iek a n ie  sic  do u ży tk u  fira n k i lu b  ro le ty  
św ia d c z y  o m a n ie ra c h  p ro sta ck ich  i n ie o k r ze sa n y ch . Pa, 
K o ch a n ie !

JWPan Rajmond Wsiadły, Wcdziagola.
N a k ła d a n ie  do fraka ż ó łty c h  k a m a szk ó w  i sz tu czk o w y ch  

sp o d n i u ch o d zi ty lk o  szew co m , fr y z je r o m  i negrom . L e p ie j  
u ży ć  w  ty m  celu  b r y c z e só w  i z ie lo n e g o  k r a w a e ik a  w  g ro szk i. 
C o do ślu b n eg o  stro ju  C z c ig o d n e j O b lu b ie n ic y  n ie  p o tra fię  
u d z ie lić  fa c h o w e j porady . P roszę  s ię  w  te j  m a ter ji zw ró c ić  
d o  m o je j  z n a k o m ite j  k o le ża n k i, P a n i W eil.

JW Pan K. Ździebko. w/m.
O w szem , c z te r y  g u z ik i p o w in n y  w y s ta r c z y ć . O d p o w ied zi,  

w  stu procen tach  p ew n ej, u d zie li książę  W alji (London, 
St. j a m e s s  P a ła c e ).

J  W Pan „Dziubas".
P r z y  tr ą ca n iu  s ię  k ie lisz k a m i o b o w ią z u je  s ta r o p o lsk i to a st  

w  r o d za ju  „ C h a im 44 a lb o  „ S iu lim !44. B rzm i to w y tw o r n ie  
i  e le g a n c k o . F iliż a n e c z k ę  le p ie j  tr zy m a ć  d w om a p a lca m i,  
p r z y  tern m a ły  p a lu sz e k  p o w in ien  od sta w a ć  n a zew n ą trz . Ł ą ­
c z y  to w  so b ie  n ie p o r ó w n a n y  w d z ię k  z g o d z iw ą  k o k ie te r ją .  
Pa, D z iu b a s ie !

JWPani Lola Rosalita. w/m. Cafe-Chantan  „Poci w ydatnym  
biustem4\

W  za sa d z ie  n a r z e c z o n y  Sz. P a n i m a słu szn o ść . M ęż cz y z ­
na  m o że  n o s ić  na  p a lcu  ty lk o  sy g n e t , c z y l i  p ie r śc io n e k  z h e r ­
bem  r o d o w y m . S y g n et  po p r z y s tę p n e j  c e n ie  n a b y ć  m ożna  
n a  Ś w ię to k r z y sk ie j  lu b  w  lo m b a rd z ie . W  ty m  ro k u  m od n e  
b ę d ą  n a s tę p u ją c e  sy g n e ty :  „ N a łę cz 46, „M iesiąc  z a ta jo n y 44, 
„ ś le p o g ę ś44, W n ętrzn o śc i c z y li  J e lita 44 i in. A d io , p ię k n a  R o- 
sa lito ł

JWPan Wieńczysław Żabek. Żabki.

W sp ó łc z u ję  K o ch a n em u  P anu n a jse r d e c z n ie j!  A r y s to ­
k r a ty c zn e  a sp ir a c je  P a ń sk ie j  C z c ig o d n e j n a r z ec zo n e j  n a p a ­
w a ją  m n ie  p r a w d z iw y m  sm u tk iem . C z y  n ie  m o żn a b y  j e j  
ja k o ś  w y p e r sw a d o w a ć  tego?  C z y  n ie  p ró b o w a ł, D r o g i P an , 
n a stro ić  ją  b a r d z ie j  d e m o k r a ty cz n ie ?  N ie ch  P a n  p o sta ra  się  
p r z ek o n a ć  sw o ją  U k o ch a n ą , że  p o s ta n o w ie n ie  w y jś c ia  za- 
m ą ż  „ ty lk o  za  h r a b ie g o 44 je s t  eo n a  ju rn ie j r y z y k o w n e . Znam  
o so b iśc ie  k ilk u  h ra b ió w , a le  n ie  ra d z iłb y m  te j  z a cn e j  D z ie ­
w ic y  p o ją ć  k tó r e g o k o lw ie k  z n ich  za  m a łżo n k a . F ilu c i i opo- 
je  p ie r w sz e j  k la sy !  W  r e z u lta c ie  n ie ch  P a n  so b ie  z a fu n d u je  
b ile ty  w iz y to w e  te j  treśc i „ W ień cz y s ła w  H ra b ia  Z ąbek, h e r ­
bu H u p a j-S iu p a j44. M oże ją  to  oszo łom i. M oże zg o d z i się  
p o ś lu b ić  D r o g ie g o  P an a . Ż yczę dużo, dużo szczęśc ia !

Nie odchodź, Wacuś, za daleko. Za dziesięć 
minut obiad na stole!

A fo ryzm y  turystyczne
T a je m n icą  zd r o w ia  je s t  ruch d la  c ia ła  i w y p o c z y n e k  d la  

ducha. — P o d ró że  d a ją  jed n o  i d ru g ie .

P o to p  k a ta stro f, k tó r y  n a  nas sp ad a , p o tr a fią  p rzetrw a ć  
n a jr u c h liw s i. B ia d a  tem u , k to  n ie  u m ie  p o d ró żo w a ć . P ie r w ­
si, k tó r z y  p u sz cz a ją  s ię  w  d ro g ę  — to n a jin te l ig e n tn ie js i ,  
n a jo d w a ż n ie js i,  n a jc h c iw s i n o w o śc i.

C z ło w iek , w ie c z n ie  o sz u k iw a n y , k u p u je  z n o w u  b ile t  ku  
szczęśc iu . D w o r z e c  k o le jo w y  sta ł s ię  n a m ia stk ą  a lk o h o lu , 
tu r y s ty k a  — śro d k iem  o d u rza ją cy m .

Salon i życie wytworne



WIADOMOŚCI KLUBOWE
KOMUNIKATY ZARZĄDU 

GŁuWNEGO
Stosunki Polskiego Touring-Klubu'z or­
ganizacją „Camping Club* w Londynie;

Z okazji odbywającego się w Londy­
nie międzynarodowego kongresu k lu­
bów campingowych, Zarząd Główny 
Polskiego Touring Klubu wysłał de­
peszę treści następującej:

„On opening Camping day send hear- 
ty greetmgs. Wishes best results“\

W odpowiedzi na powyższą depeszę 
otrzymał Polski Touring Klub serdecz­
ne podziękowanie od „The Internatio­
n a l'F ed era tio n  of Camping Clubs“ i 
propozycję wpisania Klubu na listę 
członków te j organizacji. Równocześnie 
nadesłano nam drukowaną broszurkę 
„Record of Proceedings”, w której za­
mieszczono dosłowną treść naszej de­
peszy.

Udział Polskiego Touring Klubu na
Targach Lewautyńskich w Bari.

Polski Touring Klub zgłosił Swój 
udział w formie m aterjału  propagan­
dowego na Targi Lewantyńskie w Bari 
(IV Kiera dcl Levante, Bari). Udział 
Polskiego Touring Klubu we wspomnia­
nych Targach podkreśla p. Wacław 
Karczewski, Członek Zarządu Stowarzy­
szenia Kupców Polskich, organizator 
pawilonu polskiego, w swern obszer- 
nem, drukowa nem sprawozdaniu.

Życzenia z okazji święta Niepodległości.
Polski Touring KI ul) otrzym ał z oka­

zji św ięta Niepodległości bardzo miłe 
życzenia z Budapesztu od A kademickie­
go Biura Informacyjnego „Midi“, któ­
re, ze względu na serdeczną^ treść po­
dajem y dosłownie:

„Z okazji piętnastoletniego święta 
Zmartwychwstania Polski, niechaj wol­
no nam będzie wyrazić gorące uczucie 
radości, która zapełnia serca nasze. 
Od wieków każdy prawdziwy patry jo ­
ta węgierski wnosił do Najwyższego 
modły, by Wasz Kraj  kwitnął i rósł w 
potęgę; a dziś gdy spełniły się Wasze 
i nasze życzenia, znowu, w tej solennej 
chwili, dziękujemy całą duszą Bogu i 
prosimy Go o utrw alenie tej pomyślno­
ści. świętą zaś myśl braterstw a polsko- 
węgierskiego, która tkwi w każdem ser- 
cu węgierskiem,, bez względu na różne 
przekonania, biuro nasze MIDI pragnie 
ciągłą i troskliwą pracą pielęgnować, 
wskutek czego usilnie prosimy, aby 
młodzież polska popierała nasze usiło­
wania wszystkiemi swojemi siłami.

Niech żyje Polska i cała Jej Młodzież!
Kierownik Sekcji Polskiej Biura MI­

DI; Dyrektor Biura MIDI66.

Wymiana studentów zagranicznych.
Orbis podaje, że przed dwoma laty, 

na zjeździć Międzynarodow ego Związku 
Turystycznego delegat Polski wystąpił 
z wnioskiem wprowadzenia stałej w y­
miany studentów między państwami 
europejskiemu

Dalej wr komunikacie Orbisu jest po­
wiedziane, że sprawa ta nie została zre­
alizowana i dopiero w roku bieżącym 
na Kongresie w Rzymie, delegat wło­
skiego ENIThi, wystąpił z ponownym 
wnioskiem tej samej treści.

Dla ścisłości podkreślamy, że Polski 
Touring Klub już w m aju 1932 roku 
zawarł umowę z ENITem, która mię­
dzy innemi w par. 6-ym przewiduje 
wymianę studentów. W te j sprawie 
Polski Touring Klub zapewnił sobie po­
moc ze strony Ministerstw a Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego.

Biuro Podróżnicze Polskiego Touring 
Klubu.

Rozwój Klubu i zakres oraz zasięg 
jego działalności w ym agają posiadania 
specjalnego aparatu do obsługi człon­
ków, oraz organizowania wycieczek. 
Doceniając konieczność tego rodzaju 
placówki, Polski Touring Klub powołał 
do życia Biuro Podróżnicze, które mie­
ści się w lokalu przy ul. Kredytowej 
5. Biuro rozpoczęło działalność z po­
czątkiem r. 1934.

Nowe Delegatury Polskiego Touring 
Klubu.

Dążąc do jaknajszerszego rozprze­
strzeniania swojej sieci organizacyjnej, 
Polski Touring Klub stworzył ostatnio 
dwie nowe D elegatury w Zakopanem 
i w Bukowinie Tatrzańskiej. Delega­
tem w Zakopanem mianowany został 
dr. Stanisław Au lich, ul. Krupówki 45, 
zaś w Bukowinie Tatrzańskiej p. Ja­
dwiga Szczepańska, willa „Turing“.

P. burmistrz, kpt. Tadeusz Fenrych 
m ianow any został Delegatem powiato­
wym Polskiego Touring Klubu na ob­
wód powiat i l kr otosz yń s kiego.

P. Stanisław Marjan Szymański mia­
nowany został Delegatem Polskiego To­
uring KLu bu na miasto i powiat Staro­
gard

Życzenia z okazji święta Narodowego.

Z okazji Św ięta Narodowego Republi­
ki Czechosłowackiej, Polski Touring 
Klub złożył życzenia na ręce J . E. P. Po­
sła Girsy. W odpowiedzi na życzenia 
Polski Touring Klub otrzymał list w ję ­
zyku polskim, treści następującej:

„S z ano w n i Pa nowie!
Proszę przyjąć moje serdeczne po­

dziękowanie za życzenia nadesłane mi 
z okazji Czechosłowackiego Święta Na­
rodowego.

Łączę w yrazy prawdziwego poważa­
nia.

(—) Girsa.

W odpowiedzi na życzenia przesłane 
przez Polski Touring Klub z okazji 
święta Króla Belgów, nadesłał J. E. p. 
Poseł J. Dayignon serdeczne podzięko­
wanie następującej treści:

„jestem bardzo wzruszony życzenia­
mi, jakie Polski Touring Klub raczył 
przesłać pod moim adresem z okazji 
Święta naszego Króla.

Najserdeczniej za życzenia dziękuję 
W Panom i proszę przyjąć zapewnienie 
mego prawdziw ego szacunku i poważa­
nia.

(—) J. Davignon.

KOMUNIKAT* SEKCJI 
SAMOCHODOWEJ

WIADOMOŚCI DROGOWE:
Powiat Warszawa. Zamknięty czaso: 

wo na kilometrach 5, 4 i 5 trak tu  wo­
jewódzkiego Warszawa — Pruszków 
(Żyrardów) ruch kołowy, został wobec 
ukończenia robót wznowiony.

Wobec ukończenia robót przy przebu­
dowie traktu  Wilanowskiego ruch na 
zamkniętym odcinku tego traktu został 
przywrócony.

Powiat Łomża. Wskutek przebudow y 
mostu Nr. 153/1 na 153-cim kilometrze 
szosy państwowej Nr. 2 W arszawa — 
Kowno, na odcinku Łomża — Piątnica, 
zostaje zamknięty przejazd przez w y­
mieniony most, poczynając od dnia 2 
stycznia r. b. aż do odwołania.

Powiał Opatów. Z dniem 18 grudnia 
1953 r. otwarty został ruch kołowy na 
moście na Wiśle pod Annopolem, na 
drodze państwowej Nr. 9/5 (Lublin — 
Ożarów), dla wszystkich pojazdów o 
ciężarze do 2 ton.

Komisja R zeczoznaweów.

Dzięki w ielkiej popularyzacji samo­
chodu i łatw ości kierowania nim utarło 
się przekonanie, że każdy amator umie­
jący prowadzić wóz,, staje się jednocześ­
nie jego znawcą. Mniemanie to jest z 
gruntu błędne i szkodliwe — gdyż ła­
twość kierowania samochodem jest wy­
nikiem szeregu udoskonaleń, kompli­
kujących jednak w7 znacznym stopniu 
jego konstrukcję.

Dlatego nabycie, posiadanie i eksploa­
tacja oraz remonty samochodu wyma­
gają częstego uciekania się do r z e c z y ­
wistych fachowców, t. j. ludzi którzy 
poświęcili się automobilizmowi jako 
wiedzy i od szeregu lat m ają tylko z 
nim do czynienia.

Obecny okres kryzysu odbił się w 
wysokim stopniu na polskim automo­
bil izmie przez zahamowanie zapotrze­
bowania na samochody. Dzisiejszy na­
bywca szuka tylko wozu okazyjnego i 
w wynikli tego dowóz nowych samocho­
dów' od trzech blisko lat został prawie 
zupełnie wstrzymany. Sprzedaje się, ku­
puje i remontuje tylko wozy używane, 
często takie, które już dawno były prze­
znaczone na rozbiórkę.

Na tein żerują spekulanci i różni 
„eksperci”. Dlatego porada lub opieka 
sumiennego, bezstronnego i rzeczywi­
stego fachowca nabiera dzisiaj specjal­
nie doniosłego znaczenia.

Polski Touring Klub, w zrozumieniu 
potrzeb i bolączek automobilizmu, utwo­
rzył jeszcze w roku 1929 Komisję Rze­
czoznawców7 we w szelkich dziedzinach 
automobilizmu. Komisja ta posiada już 
poważny dorobek w7 społeczeństwie i 
Polski Touring Klub, może z całym spo­
kojem przyjąć na siebie m oralną odpo- 
wiedzialność za swych rzeczoznawców.

H onoraria są pobierane według norm 
ustalonych przez Zarząd Główny Pol­
skiego Touring Klubu.

W sprawach, dotyczących Rzeczo­
znawców' zwracać się należy do Sekcji 
Samochodowej Polskiego Touring Klu­
bu w Warszawie, przv ul. Kredytowej 
Nr. 5 m. 3. Tek 207-04.



Echa odczytu o Rzymie.

W związku z wygłoszonym w Polskim 
Touring Klubie odczytem o Rzymie 
współczesnym, prasa włoska zamieszcza 
bardzo życzliwe dla naszej organizacji 
notatki, podając szczegóły odczytu, ilu­
strowanego przezroczami.

Na wyróżnienie zasługują artykuły 
następujących włoskich gazet: Giornale 
del Turismo, Popolo di Roma, Regime 
Fascista-Cremona, Notiziaro Turistico 
deFENIT, Roma.

Dar Kpt. Skarżyńskiego.

Zdobywca A tlantyku, kpt. Stanisław 
Skarżyński, członek honorowy Polskie­
go Touring Klubu, ofiarował do bibljo- 
teki klubowej swoją nowowydaną 
książkę pod tytułem : „Na R. W. D. —5 
przez A tlantyk44.

WYCIECZKA WIOSENNA NA WYSPY 
KANARYJSKIE.

Lin ja  Gdynia — Ameryka organizuje 
w kwietniu 1934 r. wycieczkę okrętem 
„Kościuszko44 na Wyspy Kanaryjskie. 
W yjazd z Gdyni nastąpi w dniu 3 kwiet­
nia, powrót 29 kwietnia. Trasa wyciecz­
ki długości 5.131 mil morskich, jest na­
stępująca: Gdynia-- iloUenau -Bruns-
buettel — Lisbona — Casablanca — I.as 
Palmas — Santa Cruz — Funchal — 
A ntw erpja — Brunsbuettel — Holte- 
nau — Gdynia. Cena wycieczki od 650 
zł. od osoby. Członkowie Polskiego Tou­
ring Klubu, którzy zgłoszą swój udział 
w wycieczce za pośrednictwem Klubu, 
korzystają z szeregu ulg i udogodnień.

H O T E L E  I P E N SJO N A T Y  P O L E C A N E .

Krynica. P e n sjo n a t M. J a b ło ń sk ie j  i 
i M. W e k ste in o w e j. W  z a k ła d z ie  dr. 
S k ó rc z ew sk ie g o  p o k o je  z u tr z y m a n iem  
od 8 —  12 zł. d z ien n ie .

Budapest (Węgry). Hotel Continen­
tal. Ceny umiarkowane. Garaże dla 
członków Polskiego Touring Klubu do 
dyspozycji bezpłatnie.

Zagrzeb (Jugosł.). Hotel Central. Po­
koje od 30 dinarów, naprzeciw dworca 
kolejowego.

KOMUNIKAT DELEGATURY 
WARSZAWSKIEJ.

Życie Towarzyskie.

Komitet Towarzyski podaje do wia­
domości pp. Członków, że w każdy 
czwartek od godziny 20 urządzane są 
w lokalu Klubu przy ul. K redytowej 5, 
dancingi klubowe. R estauracja na m iej­
scu.

R o o m b ill, s a lo n y  b r id g e 4o w e  i c z y te l­
n ia  c z y n n e  są c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  
18.

Restauracja klubowa czynna jest co­
dziennie od godziny 14 do 1 w nocy. 
R estauracja w ydaje obiady klubowe z 
trzech dań w cenie zł. 2.— i kolacje k lu­
bowe z dwóch dań również w cenie 
zł. 2.—

KOMUNIKAT SEKCJI KOLARSKIEJ

Program prac Sekcji Kolarskiej 
Polskiego Touring Klubu.

Z arząd S e k c ji k o la r sk ie j  P o lsk ie g o  
T o u r in g  K lu b u  u s ta lił  ju ż  w  g łó w n y c h  
z a r y sa c h  p ro g ra m  sw y c h  p ra c  i c e le ,

do których będzie zd ą ża ł. M ając n a  oku 
jaknajszerszy rozwój kolarstwa tu ry ­
stycznego i komunikacyjnego, Sekcja 
kolarska Polskiego Touring Klubu bę­
dzie intensywnie pracować w kierunku, 
u nas zupełnie zaniedbanym — w yjed­
nywania udogodnień i ułatw ień dla tu ­
rystów i kamperów kolarskich — inter- 
wenjowania w sprawach dotyczących 
podatków, opłat i formalności związa­
nych z posiadaniem rowerów, ich prze­
wozem i t. d. Sekcja będzie współdzia-* 
lać z władzami rządowemi i samorządo- 
wemi w kierunku uwzględnienia po­
trzeb ruchu kolarskiego co do sygnali­
zacji, regulacji ruchu, urządzania sto­
isk (postojów) dla rowerów w m iej­
scach publicznych i t. d. D alej będzie 
prowadzona praca nad przewodnikami 
i mapami turystycznemi, układanie 
m arszrut, organizowanie odczytów, stn- 
dja nad ulepszeniem sprzętu kolarskie­
go turystycznego^ i kampingowego. 
Osobny dział będzie tworzyć udzielanie 
porad i ekspertyz technicznych i praw ­
nych, wydawanie tryptyków  zagranicz­
nych i t. p. W  sezonie Sekcja będzie or­
ganizować tereny kampingowe, urzą­
dzać wycieczki, biegi turystyczne, wę­
drowne obozy kolarskie ,zajezdnie i 
schroniska. W  niedługim czasie utwo­
rzone zostaną delegatury prow incjonal­
ne.

Jak z tego widać, program Sekcji ko­
larskiej Polskiego Touring Klubu jest 
bardzo rozległy — i nigdy nie będzie 
tam zadużo rąk  do pracy. Zgłoszenia 
chętnych do pracy członków, interesu­
jących się kolarstwem i jego rozwo­
jem, przyjm uje Sekretarja t Polskiego 
Touring Klubu, Warszawa, Kredytowa 
5, w g. 9 —- 15-tej lub 18 — 20-tej.

KOMUNIKAT DELEGATURY 
POZNAŃSKIEJ.

Wyniki jazdy za lisem.

D elegatura Okręgowa Polskiego Tou­
ring Klubu w Poznaniu podaje nastę­
pujące wyniki z konkursu samochodo­
wego „Jazda za lisem44, odbytego w dniu 
10 grudnia 1933 r.

Startowało ogółem 18-tu zawodników 
na samochodach, oraz jeden motocykl 
z przyczepką. Trasa prowadziła z Po­
znania przez Górczyn, Junikowo, Lu­
bań, Puszczykowo, Mosinę do Ludwiko- 
wa. Funkcję „Lisa44 sprawowali pp.: 
Radca Inż. Józef Tram pler i kpt. Kon­
stanty  Rojek. Jako najlepszy zawodnik 
przybył do mety p. dr. Jan Pakowski 
z Poznania na samochodzie „Buick44, a 
jako drugi zawodnik p. Jerzy Mieloch 
z Poznania na motocyklu „Norton44 z 
przyczepką. Prawie wszyscy uczestnicy 
przybyli w krótkich odstępach czasu do 
mety, która znajdowała się w lokalach 
Polskiego Touring Klubu w Ludwiko­
wie nad jeziorem Góreckiem, gdzie od­
była się w miłym nastro ju  wspólna ka­
wa, poczem uczestnicy wrócili do Pozna­
nia.

Wyniki imprezy ogłosił delegat Piotr 
Czarnecki. Zawody prowadzili pp.: P er­
kowski i Markowski. Organizacja wzo­
rowa, wypadków, pomimo gołoledzi, nie 
było. Imprezą tą D elegatura Okręgowa 
Polskiego Touring Klubu w Poznaniu 
zakończyła swój sezon samochodowy 
1933 r. Do udania się imprezy przy­
czyniła się w wielkiej mierze prasa 
poznańska i Polskie Radjo pod kie­
rownictwem p. dyr. Okoniewskiego.

KOMUNIKATY SEKCJI NARCIAR­
SKIEJ.

Kurs Nauki j a z d y  na nartach.

C zelem  u m o ż liw ien ia  człon k om  i 
w p ro w a d zo n y m  g o śc iom  P o lsk ieg o  T ou ­
rin g  K lu b u  n a u czen ia  s ię  p r a w id ło w e j  
ja z d y  na nartach  — S ek cja  N arciarsk a  
P T K liib u  o r g a n izu je  w  W a r sz a w ie  w  
c za s ie  od 14 s ty c z n ia  do 25 lu te g o  1934 
r. w łą c z n ie  — k u rs n a rc ia rsk i.

Z a jęc ia  p r a k ty c z n e , oraz n a u k a  te o ­
r e ty c zn a , u ro zm a ico n e  w y c ie c z k a m i w  
m ia rę  p o stęp u  k u rsu , o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  
w  n a stęp u ją ce  dn ie św ią teczn e: 14, 21 i 
28 s ty c z n ia  i  2, 11, 18 i  25 lu tego  1934 r.

G o d z in y  z a ję ć  od  9 rano  do g o d z in y  
17 w ie cz ó r , lic z ą c  w  tern w y ja z d  i, p o ­
w ró t do W a rsza w y .

K a żd orazow a zb iórk a  w  p e łn em  w y ­
e k w ip o w a n iu  n a r c ia r sk ie m  w  lo k a lu  
P o lsk ie g o  T o u r in g  K lu b u  (K red y to w a  
5).

Dnia 25 lutego, w ostatni dzień kursu 
odbędzie się egzamin z jazdy na n ar­
tach przed komisją Sekcji N arciarskiej 
P.T.Klubu.

Z k u rsu  m ogą  k o r z y sta ć  b e z p ła tn ie  
c z ło n k o w ie  P o lsk ie g o  T o u r in g  K lu b u  a 
ta k że  R a d jo a b o n en c i. In n e  o so b y  w p ła ­
c a ją  w p iso w e  w  k w o cie  zł. 10.

Równoległe z kursem dla starszych, 
prowadzony będzie, w miarę odpowie­
dniej ilości zgłoszeń, analogiczny kurs 
nauki jazdy na nartach d la dzieci od 
lat 12-tu. Wpisowe dla dzieci wynosi 
2 zł. 50 gr.

D o ja z d  do te re n ó w  ć w ic z e b n y c h  o d ­
b y w a ć  s ię  b ę d z ie  au to ca rem , w zg . p o ­
c ią g iem . P o w ró t a n a lo g icz n ie . Z a leżn ie  
od ilo śc i u c z e s tn ik ó w  k o szta  p r z e ja z ­
d ów  za  c a ły  o k res w y n o sz ą  w  p r z y ­
b liż e n iu  od 10 — 20 zł.

W  r a z ie  zg ło sze n ia  o d p o w ie d n ie j  i lo ­
śc i o sób  z a a w a n so w a n y c h  w  je ź d z ie  na  
n a rtach , w y d z ie lo n a  z o sta n ie  oso b n a  
g ru p a  ć w icz eb n a  d la  w p r a w n ie js z y c h  
n a rc ia rzy .

Skład Zarządu Sekcji Narciarskiej.
Z arząd S e k c ji  N a r c ia r sk ie j  u k o n s ty ­

tu o w a ł s ię  n a s tęp u ją c o : P r z ew o d n ic zą ­
c y  Inż. T a d eu sz  R y s ia k ie w ic z , c z ło n k o ­
w ie : M jr. M a rjan  C zeżo w sk i, S te fa n  
P ło n k a  i S ta n is ła w  R e sz cz y ń sk i.

DO PP. CZŁONKÓW
W związku z zamykaniem rachunków 

za rok 1933, Zarząd Główny Polskiego 
Touring Klubu prosi wszystkich PP. 
Członków o wpłacanie zaległych i bie­
żących składek.

Przypominamy, że, stosownie do po­
przednich zapowiedzi, członkom zalega- 
jęcym ze składkami wstrzymana będzie 
wysyłka pisma „Turysta i Auto44.

C z ło n k o w ie  P o lsk ie g o  T o u r in g  K lu ­
bu , k tó r y  pom im o reg u la r n e g o  o p ła c a ­
n ia  sk ła d ek , n ie  o tr z y m u ją  p ism a  „T u­
r y s ta  i A u to 44, p r o sz e n i są  o m o ż liw ie  
n a js z y b sz e  sp ra w d z en ie  sw o ic h  a d r e ­
só w  w  b iu rz e  C e n tr a li P o lsk ie g o  T o u ­
r in g  K lu b u  w  W a rsza w ie , g d y ż  n ie w ła ­
śc iw e  a d r e sy  p o w o d u ją  z w ra c a n ie  p i­
sm a  p r z ez  p o cztę .

W sz e lk ie  z m ia n y  a d resó w  n a le ż y  n a ­
ty c h m ia st p o d a w a ć  do C e n tr a li P o ls k ie ­
go T o u r in g  K lu b u  w  W a rsza w ie .

P ro s im y  P P . D e le g a tó w ,o r a z  w s z y s t ­
k ic h  P P . C z ło n k ó w , o s ta łe  n a d sy ła n ie  
w ia d o m o śc i z ż y c ia  K lu b u  w  c e lu  za  
m ie sz c z a n ia  w  k o m u n ik a c ie  k lu b o w y m .



8 -0  cyl. KARETA 2-u drzw iowa, model „ 4 0 “
P ierw sza jazda n o w y m  8 - 0  cy lin d r o w y m  sa m o ch o d em  FORD staje s ię  ob jaw ie­

n iem  dla K ażdego antom obilisty .

Jego piękny pociągający wygląd schodzi na drugi plan, wobec niespotykanych dotychczas zalet 
drogowych. Kierowca i wóz stanowią dosłownie jedną całość, pasażerowie zaś vnie odczuwają

ani szybkości ani złych dróg.

Bracia Stefan i Piotr BERGMAN
Inżynierow ie

Warszawa, Marszałkowska Nr. 154. 
teł. 5-95-02

N A J W Y Ż S Z A
jakość za

NISKĄ CENĘ
oto dew iza

Lamp radjowych

T U N G S R A MW arszaw a, N o w o w iejsk a 1 3 .

Prospekty w ysyła

ZJEDHOCZOM FABRYKA ŻARÓWEK
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